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Na miesiąc wrzesień otwieramy osobny 
abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco­
wych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) 1 tal., 10 sgr. Abo­
nenci zamiejscowi zeclicą prenumeratę wprost do 
ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, urzędy 
pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie przyj­
mują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNA N, 31 sierpnia.
W Warszawie wielkie czynią ze strony rządu przygo­

towania na przyjęcie cara Aleksandra z rodziną; ze Lwowa 
zaręczają nam, że cesarska para austryacka przybędzie 
w połowie przyszłego miesiąca do Galicyi. Odwiedziny 
te jednoczesne niemal dwóch monarchów, dzierżących wła­
dzę nad najznaczniejszemi działami dawnćj Polski, w sto­
licach obu zaborów nasuwają pole do najrozmaitszych kom- 
binacyi, wniosków, obaw lub nadziei. Co do nas, o ile 
mniemamy, że do pobytu cara w Warszawie nie należy ża­
dnych przywięzywać nadziei zmiany systemu, o tyle zdaje 
nam się, że obecność cesarza Franciszka Józefa we Lwo­
wie, w czasie zebrania się tamże sejmu, może niem ałe 
przynieść dla Galicyi korzyści, jeżli rozumnie zostanie wy­
zyskaną. Nie ulega zapewne wątpliwości, że opozycya nie­
zręczna i niepytająca o to, dokąd zajdzie i jakiemi rozpo­
rządza środkami, wprowadziła sejm galicyjski w kłopot 
niemały. Wniosek dra Smolki i petycya, wyszła z łona 
Towarzystwa demokratycznego, jakkolwiek w innćj chwili 
może nie bez zasady, dziś nie na czasie. Sejm lwowski, 
naszćm zdaniem, powinien wprawdzie konsekwentnie ob­
stawać przy opozycyi przeciw tendencyom centralistyczno- 
niemieckim obecnego gabinetu, ale zarazem obowiązkiem 
jest jego obliczać się z własnemi siłami, czy opozycya bar­
dzo stanowcza może obalić przedlitawskie ministerstwo, lub 
nie? Jeżelini e, to powinien się wstrzymać na teraz od po- 
dobcćj opozycji, boby tylko mógł zaszkodzić kra owi. Wszel- 
kieuliczne demonstracye, wszelkie petycye sięgające zbyt 
daleko, atćm samóm osłabiające powagę jedynego legalnego 
organu, jakim jest sejm, są, jak sądzimy, niewczesnym 
porywem rozgorączkowanych umysłów. Lecz z drugićj 
strony zgadzamy się na to, co nam w tćj chwili piszą 
z Wiednia, że nie zawsze zbytnia gwałtowność w potępia­
niu podobnych porywów ani stawianie równie gorączko­
wych apostrof, zamiast spokojnego uzasadnienia, naprzeciw 
owym ulicznym demonstracyom, mogą u 1 i c ę upamiętać. 
Nieraz — i to stósujemy do C z a s u, którego szlachetne 
zamiary umiemy ocenić — wyradzają właśnie, w razie 
zbyt silnćj dozis lekarstwa, wręcz przeciwne skutki. Dla 
tego kończymy te krótkie nasze dzisiejsze uwagi słowami 
naszego wiedeńskiego współpracownika, który powiada: 
„Słowa prawdy i dobrćj wiary, bez goryczy, z dowodami 
w ręku, z miłością w sercu wypowiadać należy, jeżli nie 
chcemy chybiać celu, tj. jeżli ehcemy, by trafiły do rozumu 
i serca braci naszych...“

Z nad Zbrucza donoszą do Gaz. Narodowćj, że 
niedawno temu zabrały pograniczne władze rosyjskie 
niedaleko Kamieńca Podolskiego pięć fur, podejrzanych 
o przemytnictwo, i odstawiły je do Kamieńca. Fo uczy­
nionej tamże rewizyi pokazało się, że fury te zawierały 
doskonałą broń belgijską w pakach, które dla odwrócenia 
podejrzenia przykryte były wełną. Na każdćj furze było 
500 sztuk palnćj broni. Policmajster uwiadomił zaraz 
o tćm ważnćm zdarzeniu gubernatora; który telegrafować 
kazał do Kijowa. „Rezultat tego wszystkiego — powiada 
korespondent — był ten, że broń już drugiego dnia znikła 
ze strażnicy w Kamieńcu Podolskim. Powszechnie się do­
myślają, że ta broń przeznaczona była do Bułgaryi na po­
parcie zamiarów moskiewskićj polityki wywołania między 
ludnością bułgarską rewolucyi na większe rozmiary prze­
ciw rządowi tureckiemu. Opinia publiczna twierdzenie to 
opiera na podobnym świeżym fakcie, bo w przeszłym 
miesiącu zdarzonym, to jest, że w Lipkanach na gra­
nicy mołdawskićj nad Prutem schwytano 11 fur także 
z bronią.“

W Paryżu wieje znów dzisiaj prąd pokojowy, z któ­
rego tylko Libert ć się wydziera, twierdząc uporczywie, 
że Ren koniecznie Francyi jest potrzebny w obec wzrostu 
potęgi pruskićj. Korespondent Franki. Z t g zastanawia 
się także nad możliwością zbrojnego sporu Francyi i Prus 
i wykazuje jasno warunki, pod jakiemi konflikt ten, zda­
niem jego nieukniony pod obecnemi warunkami, dałby się 
zażegnać. Bliższe szczegóły znajdzie czytelnik god rubry­
ką „Prusy.“ Natomiast dowiaduje się berlińska Mon- 
tags Post, która czasami miewa nie złe informacje, że 
się udało Francyi izolować politykę pruską od rosyjskiśj, 
w skutek czego car, powracając z Niemiec, gdzie pokrewne 
sobie dynastye mniejszych państewek podburzać miał prze­
ciw annekcyjnym zachciankom pruskim, nie zatrzyma się 
wcale w Berlinie. — My niewierni Tomasze — w to nie wie­
rzymy jeszcze..

Z Pragi zwracają nam uwagę na rozmyślne prze­
milczanie organów czeskich o wszelkich objawach pol­
skiego dziennikarstwa, potępiających obecny kierunek 
moskalofilski czeskich przewódzców lub zaznaczający sym- 
patye Polaków dla pobratymców czeskich. I tak ani o uro­
czystości rapperswylskićj, ani nawet o telegramie, wysła­
nym ze Lwowa w czasie bankietu dla posła Tonnera do 
dzienników pragskich, nie było w tychże żadnćj niemal 
wzmianki. Podobne lekceważenie w chwili, gdy Czesi 
domagają się przymierza Galicyi w opozycyi przeciw rzą­
dowi austryackiemu, zasługuje co najmnićj na zakonsta- 
tcwanie publiczne, co niniejszćm czynimy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył drugiemu nauczycielowi przy zakładzie nau­

kowym akuszerek w Poznaniu, lekarzowi praktycznemu dr. Freu­
denreich nadać tytuł radzcy zdrowia.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 27 sierpnia.

a Prócz ciągle zmiennych pogłosek o przybyciu cesa­
rza Aleksandra do Warszawy, nie ma u nas nic nowego. 
Wiadomość dawniéj podana, jakoby cesarz miał przybyć 
24 sierpnia, nie ma żadnćj podstawy. Co do przygotowań, 
to prócz wynajęcia Hotelu Europejskiego, wiadomo, iż rząd 
kazał wyasygnować przeszło 35,000 rs. na przyjęcie świty 
albo raczćj na jćj potrzeby w czasie pobytu w Warszawie. 
Oto co nie ulega wątpliwości z wieści krążących o przyby­
ciu osób z familii cesarskićj. Książę Mikołaj Starszy przy­
jeżdża do Warszawy stanowczo 15 września i zatrzyma się 
tutaj przez dwa tygodnie t. j. do przyjazdu cesarza, który 
przybędzie około 26 września. Przygotowania wojska ani 
na chwilę nie ustają; ćwiczenia jednéj dywizyi z nową bro­
nią trwają także bez przerwy. Wojska z całego Królestwa 
t. j. cztery dywizye piechoty (oprócz trzeciéj gwardyjskićj 
stale w Warszawie przebywającej) zebrane są już w obozie 
na Powązkach, i w chwili obecnćj gorliwie zajmują się 
wyuczeniem ich podług nowćj ustawy, ponieważ przeglądy 
wojskowe cesarz uskuteczni wedle tćjże ustawy, zatwier- 
dzonćj jeszcze w maju. Gromadzenie wojska pod War­
szawą zaczęło się 13 sierpnia; kawaleryą zaś zgro­
madzono już w końcu lipca. Jeszcze jedna ciekawa o woj­
sku wiadomość. Z rozkazu cesarza kwaterująca tutaj 
trzecia dywizya piechoty (gwardyjska) została uzbrojoną 
w nową broń. Ta broń nowa nadeszła już do Warszawy 
i została rozdaną pułkom. W obozie pod Warszawą 
oprócz czterech dywizyi piechoty i całćj kawaleryi zgro­
madzona jest także połowa kwaterującćj w Królestwie ar- 
tyleryi polowćj. Jeden z dzienników petersburgskich po- 
daje następującą pogłoskę, pochwyconą, jak się zdaje, z po­
wietrza : „Krążą pogłoski, jakoby Prusy otrzymały od Ro- 
syi część Polski na zachód od Wisły, między innemi i War­
szawę. Dla utwierdzenia tych nieprawdopodobnych pogło­
sek przytaczają przygotowania dokonywane obecnie 
w Warszawie, gdzie jakoby oczekują przybycia wielu bar­
dzo ważnych osobistości.“

Herbem miasta naszego jest syrena z mieczem. Ko­
respondent Golosa radzi wydrzeć syrenie miecz; nie 
pojmuje bowiem, jak można Warszawie zostawić godło 
przypominające w jakikolwiekbądź sposób wojnę.

Krabów, 28 sierpnia.
(n) Tuż przed otwarciem sejmu krąjowego towarzy­

stwo demokratyczne lwowskie poruszyło bardzo ważną 
kwestyą, która wtedy, kiedy należało, nie była do tatecznie 
rozbieraną w krajowych dziennikach, każdy łatwo odga­
dnie, że mam na myśli pytanie o niewysłaniu lub wysłaniu 
delagacyi do Rady państwa.

U nas dość często się wydarza, że kwestye piekące 
nie od razu stanowią przedmiot szczegółowych roztrząsań, 
dzienniki również każdy ze swego partykularnego stano­
wiska zapatrywać się zwykły na przedmiot, a ponieważ 
nasza publiczność zwykle tylko jeden czytuje dziennik, 
a mało jest takich, którzy codziennie kilka dzienników 
przeglądają, przeto u nas bywa opinia przeważnie jedno­
stronną, licująca ze zdaniem dziennika posiadającego 
uznanie w miejscu. Nicbym nie miał przeciw takiemu jura­
re in verba magistri, gdyby dziennik bezwzględnie z całą 
otwartością zajmował się wyśmiewaniem każdego przed­
miotu ogół obchodzącego. Przyznać należy, że „Czas 
w tćj kwestyi chociaż był za nieob; słaniem Rady państwa, 
to jednak wielkim jest przeciwnikiem wniosku pana Smolki; 
atoli inne kwestye niemnićj ważne niejako milczeniem 
pominął.

Gdy więc sprawy wielkićj doniosłości dopiero wtedy 
rozbierane bywają, kiedy nas z wielką natarczywością nie­
mal do muru przypierają, nic dziwnego, że opinia publiczna 
wcale nie jest przygotowaną do w\dania sądu zdrowego, 
w’ szkole namysłu i doświadczenia wyrobionego.

Życzyć przeto należy, aby nasza publiczność zajmo­
wała się nieco szczerzćj krajowemi sprawami i aby miała 
sposobność do krytycznego rozbioru pytań na porządku 
dziennym będących, i aby posłowie i delegaci zwracali 
się od czasu do czasu do swoich mrndantów, by wspólnie 
z nimi traktować sprawy ogół żywo obchodzące. By to się 
ziściło, nie potrzeba nam na to towarzystw demokratycz­
nych, gdyż zasady demokratyczne już i bez nas wywalczone 
zostały, a ustawy zasadnicze z 21 grudnia r. z. pod wzglę­
dem teoretycznym służyć mogą za wzór liberalizmu, gdyby 
tylko były ściśle wykonane, ale potrzeba nam towarzystwa 
narodowo-politycznego dla omówienia naszych obecnych 
potrzeb, trzeba nam się uczyć spoglądać na naszę sytuacyą 
trzeźwo a nie zapuszczać się w utopie doktrynerskie.

Ważna akcya2 marca, to jest postanowienie wysłania 
delegacyi bez zastrzeżenia, tuż po dokonaniu onćj prze­
brzmiała bez echa, a dopiero w przededniu otwarcia sejmu 
poruszoną była nietaktownie wprawdzie, gdyż Tow. demo­
kratyczne zażądało aby zgromadzenie ludowe wydało sąd 
o delegacyi i jćj czynnościach, byłoby to coś na kształt 
lynch justiz amerykańskićj, w którćj zwykły grać rozhu­
kane i niesforne namiętności, trudne do wstrzymania 
w swym pochodzie i uniemożebniające bezstronne ocenie­
nie przedmiotu.

Bo jakkolwiok poważam wszystkie stany i warstwy 
spółeczeństwa naszego i zupełnie się piszę na ich równo­
uprawnienie, to jednak wj danie sądu o sprawie krajowćj 
tak ważnćj i głębokiego studyum wymagającćj od ludowego 
zgromadzenia wyjść nie może i nie powinno, nadto nie do­
syć jest ganić, ale trzeba lepićj zrobić, nie negacya nas 
uszczęśliwi, lecz czćmś pozytywnćm tylko można się przy­
służyć krajowi, trzeba mieć program gotowy, stanowiący 
skazówkę do dalszego działania.

Zbytecznćm byłoby zastanowienie się nad tóm, czy 
należało wysłać delegacyą czy nie, obok faktu, że była 
wysłaną bez zastrzeżenia; uchwała zapadła była wykonaną, 
rozprawiać o tćm co przeszło, minęło, nie godzi się.

Wniosek posła pana Smolki jest spóźniony, powinien 
go był postawić przed uchwałą 2 marca, powinien go był 
wówczas umotywować wszechstronnie, a gdyby był upadł, 
o czćm nie wątpię, jeżli sobie przypominam ówczesne

usposobienie sejmu, miałby to poświadczenie, że zrobił co 
do niego należało, cofnąć zaś uchwały nie można, bo była 
wykonana, stała się faktem i nim zostanie.

Samo postawienie wniosku było nieprawne, bo sejm 
nie może cofnąć uchwały raz legalnie powziętćj, wolno 
wprawdzie sejmowi nie wybierać teraz ale tylko braku­
ją"« ,-b delegatów do rady państwa, ale cofać uchwalę co 
do wyboru już w przeszłym roku powziętego, sprzeciwia 
się wszelkim zwyczajom konstytucyjnym, nadto uchwała 
taka byłaby bez skutku, bo delegaci nie są obowią­
zani do zastósowania się do podobnćj uchwały. Na- 
komec uchwalenie tego wniosku byłoby samobójstwem 
sejmu. Wniosek posła pana Zyblikiewicza jakkolwiek na 
pozór popiera tylko wniosek pana Smolki, jest jednak sa­
moistny i podaje punkt wyjścia z tego błędnego koła, ra­
dzi on przykładać skalpel anatomiczny do dyssekowania 
ustaw państwowych czy i o ile one odpowiadają naszym 
potrzebom; jeżli sejm podejmie się tćj pracy, która w ka­
żdym razie dużo pochłonie czasu i będzie’ mozolną, przy­
gotuje tym sposobem materyał, mogący być wątkiem do 
adresu do Najj. Paua.

Tę drogę należy nam wybierać, ta bowiem jest jedy­
nie konstytucyjną, z nićj zbaczać nie powinniśmy, inne 
drogi prowadzą albo do zamętu albo do czegoś jeszcze 
gorszego!

Życzyćby należało, aby sejm nie wiele rozprawiał 
o podobnych kwestyach polityki wyższćj, by nie tracił 
czasu na rozprawach teoretycznych i żeby się raczćj zajął 
się kwestyą szkolną, co do podzielności gruntów, co do 
urządzenia hipotek włościańskich, co do rewizyi ustawy 
gminnćj krajowćj i co do ustawy o radach powia­
towych !

Lwów, 27 sierpnia.
(3) Wiadomość przezemnie nasamprzód w Dzien­

niku Poznańskim podaną o nastąpić mającym przyjeź- 
dzie cesarza do Lwowa potwierdzają dziś wszystkie niemal 
dzienniki. Urzędowa Oester. Corresp. dodaje, że może 
i cesarzowa do Lwowa przybędzie. Odwiedziny te mają 
nastąpić w połowie przyszłego miesiąca. Do tego cza ii 
spodziewać się należy, że się sejm upora z załatwieniem 
wniosków, dotyczących konstytucyi grudniowej i kwestyi 
udziału Galicyi w radzie państwa. Spodziewać się należy, że 
na podstawie powziętych uchwał będzie mógł sejm w obec 
cesarza, który zapewne z bar. Beustem lub Giskrą do Lwowa 
przybędzie, stanąć zadresem, który żądania Galicyi sformu­
łuje i ich uwzględnienia stanowczo domagać się będzie. 
Obawy, aby sejm przyjęciem wniosku Smolki nie doprowa­
dził do katastrofy i nie odwiódł tćm samćm cesarza od za 
miaru odwiedzenia Galicyi, są bezzasadne. Sejm wniosku 
Smolki nieprzyjmie, tego można być pewnym.

Dziś wydał sąd powiatowy wyrok w sprawie procesu 
wytoczonego osobom, które urządziły pochód z pochodnia­
mi dla p. Smolki. Na mocy § 19 ustawy o zgromadze­
niach są wszelkie zgromadzenia ludowe w czasie trwania 
sejmu w miejscu, w którćm posiedzenia się jego odbywają 
i w okręgu trzechmilowym zabronione. Na podstawie 
tego paragrafu skazano więc siedm osób, a to p. Armatysa 
kuśnierza, p. Piątkowskiego blacharza, p. Widmana utrzy­
mującego doróżki i p. Croisego każdego na 5 dni, a pp. 
Zalplachtę i Skrytowskiego, przedsiębiorców budowy kolei 
żelaznćj, i p. Jasińskiego,redaktora Dzień. Lwowsk., ka­
żdego na 10 dni aresztu. Resztę obżałowanych uwolniono. 
Skazani założyli rekurs. Pierwotnie oddano tę sprawę są­
dowi karnemu, chciano bowiem w czynie obżałowanycb 
znaleść zbrodnią zakłócenia spokojności publicznćj, sąd 
ten jednak oddał cały proces sądowi powiatowemu.

Artykuł Pr essy, oskarżający ks. Adama Sapiehę o słu­
żenie Moskwie, o którym już wzmiankowałem, powszechne 
wywołał tu oburzenie. Presse podała ten artykuł, ja­
koby nadesłany sobie od jednego z członków delegacyi pol- 
skićj. Z tego powodu ogłosili w dziennikach członkowie 
delegacyi uroczyste oświadczenie podpisami ich opatrzone, 
iż fałszem jest, aby który z podpisanych artykuł ten pisał. 
Między podpisanymi nie znajdujemy podpisu hr. Antoniego 
Golejewskiego. Zapewne posła tego we Lwowie nie było 
wtedy, gdy deklaracyą tę podpisywano. Niektóre wiedeń­
skie dzienniki, jak moskiewska Zukunft i słowiański 
O s t e n, głoszą z całą bezczelnością, że artykuł ów pisał 
poseł Ziemiałkowski. P. Ziemiałkowski deklaracyą pod­
pisał pierwszą i sam ją stylizował. Redaktor Ostenu 
jest tego przekonania, że on staraniem pp. Ziemiałko- 
wskiego i Rogawskiego z Debatty usuniętym został. Inde 
irre, i ztąd owe wieczne na tych dwóch posłów potwarze. 
O ile my wiemy, to nie ten lub ów poseł, lecz mniemanie 
redakcyi D e b a t ty, iż pan B. w zbyt bliskich z ambasadą 
moskiewską zostaje stósunkach — mniemanie, ja nie wiem 
czy uzasadnione lub nie — skłoniła’ ją do podziękowania 
mu za dalszy współudział w redakcyi tego pisma.

Lwów, 28 sierpnia.
(7) Pierwsze miejsce na dzisiejszym porządku dzien­

nym zajmowały wnioski Smolki i Zyblikiewicza w spra­
wie konstytucyi grudniowćj i delegacyi. Obydwaj wnio­
skodawcy uzasadniali wnioski swoje, dyskusyi jednak nad 
niemi nie było, gdyż według regulaminu przy tak zwanćm 
pierwszćm czytaniu dyskusja dopuszczoną być nie może. 
Chodziło tylko o to, czy wnioski mają być odesłane do 
komisyi i do jakićj komisyi, czy tćż przejściem do porząd­
ku dziennego wprost odrzucone.

Pierwszy głos otrzymał poseł Zyblikiewicz. Mowę 
jego jako i mowę Smolki podam jutro dosłownie według 
zapisków stenograficznych, tutaj główną tylko treść ich 
napiszę.

Poseł Zyblikiewicz wykazywał, że obowiązkiem sejmu 
jest zastanowić się nad tćm, czy nowa grudniowa przez 
Radę państwa uchwalona konstytucya jest dla Galicyi 
odpowiednią. Galicya płaci państwu rocznie 30 milionów 
guldenów i dostarcza 120,000 żołnierzy, a w zamian za to 
jest moralnie i materyalnie niszczoną. Sejm zdaniem mów­
cy powinien oświadczyć, czy konstytucya nowa wydziela 
tyle samodzielności Galicyi, ile jćj do rozwoju potrzeba, 
czy i w czćm sejm z tą konstytucyą się zgadza a w czćm 
się nie zgadza. Sejm powinien stanowcze w imieniu kra­
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ju postawić żądania a zarazem obmyśleć środki, któremi 
możnaby te żądania osięgnąć. Sejm ma prawo rozbierać 
konstytucyą na podstawie §.19 statutu krajowego, który 
wyraźnie przyznaje sejmom prawo obradować nad powsze- 
chuemi ustawami i do przedkładań w tym względzie pro- 
po2ycyi. Wnioskodawca żąda, aby wniosek jego przesłać 
do komisyi konstytucyjnćj, którćj wybór, jak pisałem, w 
środę uskuteczniono.

P. Zyblikiewicz więc, jakkolwiek nie zgadza się ze 
zdaniem Smolki, że konstytucya grudniowa, ponieważ za 
współudziałem delegacyi naszćj przyszła do skutku, jest 
dla nas faktem dokonanym i obowięzującym, stanął na 
gruncie konstytucyjnym i w drodze konstytucyjnćj chce 
rozwiązania kwestyi.

Poseł Smolka zabrawszy głos starał się głównie o- 
chrouić wniosek swój od bezzwłocznego odrzucenia przez 
Izbę, chciał tylko przekonać zgromadzenie, że wniosek 
jego powinien być odesłany do komisyi a nie natychmiast 
potępionym. Mówił on dłużćj niż p. Zyblikiewicz, bo jak 
z góry zaraz oświadczył, Zyblikiewicz doznawszy zaraz 
dnia 22 bm., skoro postawił swój wniosek, poparcia całej 
izby, mógł być zupełnie dziś o swój wniosek spokojnym. 
Przeciwnie Smolka, którego wniosek zaledwie 15 glosami 
poparty został, musi prosić izbę o cierpliwość, by obszer- 
nićj wniosek swój mógł poprzeć. Mówca żąda cofnięcia 
uchwały z 2 marca i odwołania mandatów danych delegatom 
głównie dla tego, żeby przeszkodzić, aby złe, które się stało, 
a któremu w obec faktów dokonanych zaprzeczyć 
nie podobno^, niestało się jeszcze gorszćm. 
Mówca uważa jako prawnik delegacyą za pełnomocnika 
sejmu. Pełnomocnictwo było nieograniczone. Co peł­
nomocnik zrobił, musi mocodawca uznać. Tak 
uznać i sejm musi to, co delegacya zrobiła. Mówca uzna- 
je więc konstytucyą jako obowięzującą. Chce jednak co­
fnięcia uchwały z 2 marca i odwołania delegacyi, bo chce 
odebraniem pełnomocnictwa i odwołaniem pełnomocnika 
nakłonić stronę przeciwną do ustępstw, choć przyznaje, że 
zawarte przez pełnomocnika interesa nie dadzą się już 
cofnąć. Smolka jest stanowczo przeciwnym wnioskowi 
Zyblikiewicza, któremu, jego zdaniem, powinienby rząd 
za jego wniosek dać order, bo wniosek ten, powiada Smol­
ka, jest rodzajem konduktora, który jego wniosek ma 
sparaliżować. W skutek wniosku Zyblikiewicza może sejm 
uchwali adres, rezolucyą, lub coś podobnego. Na nic się 
to nie przyda. Tu trzeba bardziej stanowczo wystąpić. 
Obawiać .się skutków; nie.należy, bo zdaniem mówcy, je­
żeli rząd sejm rozwiąże, to z nowych wyborów wyjdzie 
drugi, który jeszcze energicznićj wystąpi, a jeżeli bezpo­
średnie zarządzi wybory do Rady państwa, to taka repre- 
zentacya nieby nie reprezentowała, i rząd z taką reprezen- 
tacyą Galicyi, Czech i Morawii ani trzech miesięcyby się 
nie utrzymał. W dalszym ciągu swćj mowy odpierał 
Smolka czynione mu zarzuty, tak w kole poselskićm, jak 
i w dziennikach. Nie kieruje on się opinią Dziennika 
Lwowskiego, jak mu zarzucano, bo on w ogóle żadnego 
dziennika opipią się nie kieruje, lecz swoim własnym ro­
zumem. Dzienniki zresztą każdy co innego propaguje. 
Nie jest także prawdą, żeby jego wniosek był wnioskiem 
Towarzystwa demokratycznego, gdyż mówca „nie jest o- 
gonem Towarzystwa demokratycznego,“ nie kieruje nim 
także „ulica,“ jak ktoś miał powiedzieć, bo on z wszyst­
kich stron kraju otrzymuje telegramy z powinszowaniami, 
nawet ze Szczawnicy od chorych, a tam niema 'ulicy tylko 
„promenada,“ po którćj przechadzają się wykształceni, 
bogaci i dobrze urodzeni. W końcu postawił mówca żą­
danie, aby jego wniosek odesłano do tej samej komisyi 
co i wniosek Zyblikiewicza.

Jeszcze przed przemówieniem Smolki powstała kwe- 
stya, do którćj komisyi ma być Zyblikiewicza wniosek ode­
słany. Jedni byli za odesłaniem wniosku do komisyi kon- 
tystucyjnćj, inni zgadzali się z p. Grocholskim, który dla 
tych dwóch wniosków specyalnćj ad hoc żądał komisyi. 
W końcu zgodzono się na to, by istotnie osobną wybrać 
komisyą i jćj oba te oddać wnioski.

Wybór komisyi został odroczonj' do jutra.
Na porządku dziennym były dalsze „pierwsze czyta­

nia“ wniosków rządowych i wydziałowych, między innemi 
wniosków rządowych: o sprawie oddania funduszów inde- 
mnizacyjnych w zarząd autonomiczny wydziału krajowego, 
o uchwalaniu budżetów indemnizacyjnych, sprawozdanie 
wydziału krajowego z czynności jego itd. Posłom rozda­
no zaś kilka nowych wniosków już drukowanych, miano­
wicie wniosek Wydziału krajowego względem utworzenia 
w Galicyi pięciu seminaryów nauczycielskich, wniosek 
posła Krzeczunowicza, aby sejm uchwalił ustawę, mocą 
którćj mógłby sobie sam obierać marszałka i dwóch jego 
zastępców, i wniosek tegoż posła względem ustawy o nie­
tykalności i nieodpowiedzialności posłów.

Wnioski te przyjdą jutro zapewne na porządek dzien­
ny, tj. do pierwszego czytania.

PRUSY.
* Berlin, 30 sierpnia. Pomimo wszelkie zaręczenia 

gabinetów berlińskiego i paryskiego o pokojowćm usposo­
bieniu tych mocarstw, są ludzie, którzy w trwałość pokoju 
nie wierzą, lecz przeciwnie twierdzą, że wkrótce przyjdzie 
się owym mocarstwom z bronią w ręku między sobą roz­
prawić. Ciekawy list pod tym względem zamieszcza 
Frankfurter Ztgz Paryża. Autor listu, wypowie­
dziawszy, że rządj’ Napoleona w Francyi w żaden sposób 
długo się już nie utrzymają, jako niezadawalniająceżadnego 
stronnictwa tego kraju, stara się rozwiązać kwestyą, czy 
pokój pomiędzy Francyą a Prusami jest możebny, i przy­
chodzi do rezultatu, że 1'rancya, czy to burbońska, czy 
orleanistowska, czy tćż republikańska, nie może zezwolić 
na dalsze rozszerzanie potęgi Prus, przy czćm największym 
błędem polityki francuskićj być mieni zezwolenie w roku 
¡866 na obecny stan rzeczy w Niemczech. „Nie ulega 
wątpliwości,“ powiada autor dosłownie, „że każdy jakib .dź 
nastanie rząd w Francyi, proklamować będzie prawo lu­
dów stanowienia o sobie, i nie ulega tćż wątpliwości, że 
i Niemcom przysługuje prawo nadania sobie konstytucyi 
podług swych życzeń. Lecz Francuzi powiedzą: „„Nie
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prawdą jest, że Niemcyfżyczą sobiejmilitaryzmu; gwałtem 
i krwawo go im narzucono; niechaj annektowani glosują, czy 
życzą sobie obecne rządy zatrzymać, czy nie 1““ Dalćj 
każdy rząd, jaki w Francyi nastąpić może po rządach na­
poleońskich, wypowie: Chcemy zniesienia militaryzmu 
i cezaryzmu u nas; lecz możemy to jedynie wtedy bez­
piecznie osiągnąć, jeżeli ten sam system i w sąsiednióm 
państwie ustąpi miejsca urządzeniom wolnomyślnym, we­
wnątrz pokojowym. W żartach można powiedzieć: 
„„Francyi przecież nie zagrażamy.““ Dziś prawda nie, dziś 
jest wyłącznie na celu podbicie niemieckiego Południa- 
zachodu; lecz jutro ma przyjść kolćj na Austryą niemiecką 
(odstępując Węgry i Galicyą Rosyi); pojutrze na Holandyą, 
dopiero późnićj na Alzacyą i Lotaryngią, nie troszcząc się 
o to, jak na przykład u Hanowerczyków itd., czy tamtejsza 
ludność chce być pruską, czy nie. Czy można przypuszczać, 
żebyśmy mieli pozwolić rozwijać się dążnościom tym dalćj 
na wyraźnie wytkniętćj drodze, dopókibyśmypch wstrzymać 
nie byli w stanie? Podobne przypuszczenie, niechaj się 
nikt nie uwodzi, byłoby próżnćm. Gdyby niemiecki na­
ród w wolności się połączył, natenczasby nie było wojny. 
Ludy pragną pokoju. Przy tćm z wszelką pewnością po­
wiedzieć można, że właśnie tą rażą francuski naród naj­
większy ma wstręt od wszelkićj wojny zaborczćj. Lecz 
jest on zarazem narodem, który, jeżeli grozi niebezpie­
czeństwo, nie oczekuje, ażby przeciwnik wszystko urządził 
podług swych życzeń. Nie zapomniano u nas, jak Bis­
marck przed rokiem 1866 wśród najbardzićj pokojowych 
zapewnień ciągle a ciągle potajemnie zbroił, i jąk potćm 
Austrya nieprzygotowana i nie życząc sobie wojny, do 
wojny zmuszoną była. Francuzów coś podobnego, podobna 
niespodzianka, nie zaskoczy. Niechaj się tćż nikt nie uwo­
dzi pod tym względem, że Europa może i otrzyma pokój, 
skoro militaryzm i cezaryzrn ustąpią miejsca innemu sys­
temowi; lecz do tego nie wystarcza, że Bonapartyzm, któ­
rego upadek rzeczywiście zdaje się być bliskim, u nas 
strąconym zostanie; warunkiem jest raczćj, ażeby i z tamtój 
strony Renu inaugurowany został system nieagresywny; 
gdyż w obec systemu Bismarcka, każdy rząd w Francyi zmu­
szony będzie być podejrzliwym i zawsze mieć rękę na 
mieczu. Takie jest zaprawdę usposobienie panujące 
u nas.“

Najjaśniejszy Pan wyjeżdża dnia 7 września na prze­
gląd wojsk do Drezna, dnia 10 do Schwerinu a ztamtąd do 
księstw nadelbiańskich. Dnia 20 września zamyśla król 
powrócić z zamku Glücksburg do Berlina, ponieważ car ro­
syjski, powracając do Petersburga, przybędzie tu dnia 24 
września. Dnia 28 września udąje się król na urodziny 
królowćj Augusty do Baden-Baden i pozostanie u wód tych 
dłuższy czas.—JKWysokość książę następca tronu i w tym 
roku obchodzić będzie swe urodziny, dnia 18 października, 
w Baden-Baden, a ztamtąd uda się wraz z dostojną swą 
małżonką do Anglii. Księżna następczyni tronu zamie­
rza przez kilka tygodni brać kąpiele morskie na wyspie 
Wight.

W kwestyi aresztowania francuzkich oficerów, podró­
żujących po Niemczech, pisze ministeryalny organ Nord­
deutsche Allgemeine Ztg cę następuje: „Niektóre 
dzienniki przepełnione są fałszywemi wiadomościami 
o mniemanych aresztowaniach francuzkich oficerów w Niem­
czech. Faktyczną prawdą jest po prostu, że w lecie tego 
roku wielu oficerów francuzkich pojawiło się na rozmaitych 
punktach Niemiec. Paszporty ich były całkićm w porzą­
dku i wykazywały prawdziwe nazwiska. Natomiast ofice­
rowie ci zachowywali dziwne postępowanie, zapisując się 
pod fałszywemi nazwiskami i przy fałszywćm podaniu 
swego stanu w księgi przybyłych w hotelach. To było 
powodem w kilku przypadkach, że zawezwano owych 
francuskich oficerów przed odnośne władze miejscowe 
celem wylegitymowania się. Aresztowań nie przedsię­
wzięto.“

Rzeczywisty tajny radzca i szef-prezydent najwyższćj 
izby obrachunkowćj, doktor Boetticher, umarł, jak już wia­
domo, w skutek kilkódniowćj choroby w zeszły czwartek 
w Poczdamie. Zmarły mianowany bjł w roku 1831 szef- 
prezydentem wyższego sądu ziemiańskiego w Szczecinie, 
w reku 1840 rzeczywistym tajnym wyższym radzcą spra­
wiedliwości i radzcą referującym w ministerstwie stanu, 
a w roku 1842 naczelnym prezesem prowincyi pruskićj. 
W roku 1849 wstąpił do utworzonćj wówczas prowizory­
czni związkowćj komisyi centralnćj. Po śmierci mi­
nistra stanu Ladenberga w roku 1855 uzyskał opró­
żnioną posadę szef-prezesa najwyższćj izby obrachunkowćj.

Podobna konweneya wojskowa, jaka zawarta została 
z Mecklenburgią, przyjść ma do skutku z Saksonią i Brunświ- 
kiem — dwoma państwami, które jak Mecklenburg zatrzy­
mały własną administracją swych kontyngiensów. Na 
mocy takićj konwencyi oficerowie naprzykład sascy nie 
awansowaliby dla siebie w armii saskićj, lecz w armii ca­
łego Związku północno-niemieckiego, czyli innemi słowy, 
wojsko saskie straciłoby wszelką odrębność. Powątpie­
wać należy, ażeby Saksonia chętnie przystała na podobną 
konwencyą, lecz wiele czyni ten, co musi.

Pomiędzy obcymi oficerami, którzy przybyli tu na re­
wią korpusu gwardyi są następujący: Z Wyrtembergii: 
Jenerałowie Rambach i Reitzenstein i pułkownicy Stark- 
loff i Huegel; z Anglii: jenerał-major Sir Stavely; z Rumu­
nii: pułkownik i dowódzca pułku artyleryi Manow; zSzwe- 
cyi kapitan i oficer sztabu jeneralnego Inoiltky.

Jedna z najznakomitszych i najpłodniejszych tegocze- 
snych pisarzów niemieckich na polu dramatycznćm, pani 
Birch-Pfeiffer, która przybyła z wód celem pielęgnowania 
chorego męża, umarła nagle w Berlinie. Trzy dni po jćj 
śmierci oddał ducha również i jćj mąż.

ROSTA.
<J Irkuck, 14 sierpnia. Donosiliśmy już o ucieczce 

10 naszych rodaków z ciężkich tutejszych robót. Dziś 
komunikujemy bliższe w tym względzie wiadomości. Zbie­
gli oni wszyscy z Aleksandrów skićj winokurni (gorzelni). 
Ponieważ zaledwie wydalili się z rzeczonćj fabryki, zaraz 
w pierwszćj wiosce, dla obrony własnćj, zabrali włościa­
nom broń, więc za śladem tym polieya puściła się za 
nimi w pogoń. Jakoż w kilka dni po ucieczce, a miano­
wicie w dniu 16 maja, polieya uzbrojona w broń dopędziła 
ich w niewielkićj odległości od winokurni, z którćj zbie­
gli. Nieszczęśliwi bronili się energicznie — w walce tćj 
ciężko ranny Franciszek Kijek; — gdy dalej iść nie mógł, 
schwytanym został przez pogoń; inni, rozdzieliwszy się 
na dwie części, uchodzili dalćj — ale znów w dniu 20 maja 
przez inny oddział dopędzeni, po upartćj obronie, w któ­
rćj zabitym został Wilhelm Buszot, schronili się w blizko 
położone lasy. Pozbawieni żywności, targani głodem 
i pragnieniem — tułali się tam do 27 maja — w którym 
to dniu na wpół umierających przyaresztowała poli­
eya, a mianowicie: Jakóba Kelaka, Teofila Borowego, Sta­
nisława Wasienko, Jana Rzepeckiego i Karola Bartolda. 
Dotąd poszukują jeszcze: Franciszka Gilewskiego, Mi­
chała Gosińskiego i Andrzeja Nardę. Prócz tego z ner- 
czyńskich: kopalni zbiegł rodak nasz także Andrzćj Kra­
sowski. Moskiewskie dzienniki ogłaszają jego znaki 
szczególne, po jakich może być rozpoznanym i ujętym. 
Ma dziesięć ran, a mianowicie, na lewćj ręce pięć; na 
ramieniu i obojczyku dwie; na lewćj nodze na biodrze 

wyżćj biodra dwie, i pod krzyżem z lewćj strony jednę.

Domyśląmy się, że rany te są zaszczytną pamiątką na 
polu walki otrzymaną, ale podziwiamy tę moskiewską 
akuratność, z jaką oni te zaszczytne blizny opisali. Obe­
cnie dla ujęcia Krasowskiego, bezwątpienia wydali wszy­
stkim władzom policyjnym rozkaz obnażenia każdego 
mężczyzny,' aby się przekonać, czy czasem nie jest zbie­
głym Karnowskim. Rozumie się nie każdemu przyjem­
nie w stroju Adamitowym prezentować się policyi; chcąc 
więc uwolnić się od tego, trzeba jćj się opłacić, a tak jak 
zwykle Moskale z naszego nieszczęścia korzystają.

W Krasnojorsku, celem zrabowania kasy rządowćj, 
niewiadomi dotąd sprawcy otruli pięciu żołnierzy na 
straży przy rzełómćj kasie będących, jeden już z nich 
umarł, czterech jest ciężko chorych, kto jednak uczęstował 
tak rzeczonych sołdatów, niepodobna dojść, bo dotąd są 
bez przytomności.

Jak wiadomo, ks. Włodzimierz Aleksandrowicz obje­
żdża obecnie Syberyą, gdzie ludność miejscowa, jak za­
pewniają, przyjmować go ma z entuzyazmem. Entuzyazm 
moskiewski zawsze dla nas podejrzany, pod nim czujemy 
zawsze pazury policyjne. Ale mniejsza o to. W podróży 
swćj dotarł on już do Tomska. W Tomsku zapragnęło się 
jakiemuś wypędzonemu ze służby czynownikowi Z. Mo­
skalowi odegrać rolę palca Opatrzności, alias stać się bra­
tem, bliźniakiem, a choćby młodszym exczapnika Komisa- 
rowa-Kóstromskiego, a obok tego jeszcze spełnić jedno­
cześnie kradzież, która bądź co bądź, zawsze jest ideałem 
Moskala. Dla dopięcia swych zamiarów, urządza taką hi- 
storyą. Zapoznaje się z niejakim Frotowem, o którym 
wie że nosi z sobą pieniądze. — Namawia go, bv kupił 
sobie rewolwer, bo inaczćj niebezpiecznie z pieńiędzmi 
chodzić, zwłaszcza w obecnym czasie, gdzie wielka masa 
narodu zbiegła się dla oglądania carewicza. Potulny Fro- 
tow, posłuszny tćj radzie, kupuje rewolwer i zawiesza go 
sobie za pasem. Następnie pan Z. prowadzi go przed dom 
Towarzystwa miejskiego, w którym bawi cesarzewicz i 
przed którym ogromna masa narodu zgromadziła się. 
Skoro tam przybyli, pan Z. wyrywa Frotowi rewolwer w 
chwili, gdy carewicz ukazuje się na balkonie, a wrzeszcząc, 
że Frotow chciał zamordować carewicza, w tćj samćj chwili 
zabiera mu pieniądze i popycha ku zgromadzonemu lu­
dowi, sądząc, że ten wściekłością powodowany, zabije go. 
Istotnie lud rzucił się na niego, ale zaraz przyskoczyło 
wojsko i polieya, i zmordowanego, zbitego, na wpół ży­
wego wydarli go z rąk rozjuszonego ludu. Nie obeszło 
się wszakżeż przytćm bez ekscessów. Lud bowiem, w ka­
żdym chciał widzieć mordercę, czychającego na drogie ży­
cie carewicza i dla tego, czyja mu tylko fizyognomia nie 
podobała się, rzucał się na tego i bił go. Tym sposobem 
pobili kupca z Tary, mieszczanina z Tomska i zaledwie, 
wdaniem się swćm sam generał-gubernator odbronić ich 
zdołał. Tymczasem sprowadzony do policyi Frotow, czło­
wiek z najlepszćj strony znany w Tomsku, gdy objaśnił 
rzecz całą, zaraz wypuszczonym został, a natomiast przy- 
aresztowano p. Z. Otóż za przykładem Komisarowa, jaki 
to nowy przemysł rozwija się w Moskwie. — Rodzina cara 
nader liczna — gdy przemysł więc ten na dobre rozwinie 
się, nie będzie można wyjść na ulicę, bez narażenia się co 
najmnićj na kradzież i okropne guzy — jeżli nie utratę ży­
cia lub wolności. Już to pod względem wyzwolonego 
przemysłu i pomysłu, nikt nie jest w stanie sprostać Mo­
skalom!

AUSTĘYA.
* Wiedeń, 29 sierpnia. Wzmiankowaliśmy już o tćm, 

że narodowe stronnictwo morawskie, idąc za przykładem 
czeskiego, podało również deklaracyą, w którćj motywuje 
wstrzymanie się swoje od obrad sejmowych. Deklaracya ta 
podpisaną jest przez arcybiskupa ołomunieckiego, biskupą 
berneńskiego, Hugona księcia Salm, hr. Egberta Bekredi 
i narodowych posłów a wystósowana do prezydyum sejmu 
krajowego. Z obszernego tęgo dokumentu zamieszczamy tu 
ważniejsze ustępy. Deklaracya oświadcza: „Zgromadzona 
w Wiedniu rada państwa wydała bez kompetencyi konstytu- 
cyjnćj uchwały, które nadwerężyły bardzo stósunki państwo- 
wo-prawne poj edyóczy ch kraj ów monarchii tak pomiędzy sobą 
jak i do samćj monarchii. Lubo przeprowadzona pomię­
dzy Koroną a sejmem węgierskim sprawa ugodna z Wę­
grami usunęła jednę z największych przy skonsolidowaniu 
państwa przeszkód a w instytucyi delegacyjnćj dla trakto­
wania spraw wszystkich królestwom i krajom wspólnych 
upatrujemy gwarancyą, że stanowisko monarchii jako pań­
stwa zachowanćm zostanie, i lubo przez to znaleziono pod­
stawę do konstytucyi dla wszystkich królestw i krajów, to 
zamiar natomiast połączenia wszystkich nie-węgierskich 
królestw i krajów w nowy ustrój państwowy i ograniczenia 
przez to niezależności państwówo-prawnćj pojedyńczych 
krajów i koron nie w stósunku do całćj monarchii lecz do 
jednćj jćj części, uważać musimy za niewyczerpane źródło 
słabości państwa i występującego coraz głośnićj nieukon- 
tentowania w owych krajach, które część swćj niezależno­
ści gotowe były poświęcić wprawdzie na rzecz ogólnćj mo­
narchii, lecz nigdy nie na rzecz nowego, zapatrywaniom 
swym prawnym i tradycyom historycznym obcego ustroju 
państwowego. Daremnoby szukano w dziejach tego pań­
stwa przypadków precedencyjnych dla podobnego państwowo- 
prawnego rozwoju. Umyślućm to jest zapoznaniem wszel­
kich historycznych i prawno-państwowych stósunków, je­
żeli w stósunkach, jakie utworzyły się w krajach monar­
chii austryackićj od dwóch wieków aż do 1848 r., szuka się 
podstawy dla niekorzystnego systemu dyalistycznego. W fak­
cie, że od czasów wojen religijnych, które w wieku 17 
wstrząsnęły Europą środkową, udało się w nie-węgierskich 
królestwach i krajach wstrzymać rozwój stanowych insty­
tucyi i konstytucyi reprezentacyjnych ze szkodą własnego 
i monarchii rozwoju, podczas kiedy w krajach korony wę- 
gierskićj walka taka przeciw instytucyom mnićj miała po­
wodzenia, nie podobna upatrywać usprawiedliwienia dla 
dualizmu.“ Powołując się dalćj na prawa odrębne kró­
lestw i krajów nie-węgierskich, które niczćm zniesione do­
tąd nie zostały, na ograniczenia, jakim kompeteneya sej­
mów krajowych uległa w skutek dualizmu monarchii, który 
zarazem państwu szkody i uszczerbek przynosi, przebiega­
jąc zażalenia znane Czechów na upadek życia narodowego, 
i szkół narodowych, na prześladowania kościoła, jego sług, 
dziennikarstwa, na obsadzenie urzędów bez uwzględnienia 
krajowców, ciągnie deklaracya tak dalćj: „Stan taki, 
który przez stojące w związku z kwestyą państwowo-pra- 
wną skutki nienaturalnego rządu stronniczego wywołany 
został, wymaga koniecznćj naprawy. Jeżeli się teraz 
wstrzymujemy od obrad sejmu krajowego, to zamierzamy 
przez to faktycznie wyrazić, że nie zgadzamy się z obe­
cnym systemem i z obecnym rządem, jak i wypowiedzieć 
przekonanie nasze, że na drodze tćj korzystne pojednanie 
i uporządkowanie naszych państwowo-prawnych stósunków 
jest niepodobnćm. Nadzieja nasza zwróconą jest ku naj- 
miłościwszemu monarsze naszemu, który w słusznćm poję­
ciu potrzeb kraju i narodu naszego takie wyda rozporządze­
nia, które zdolne są doprowadzić na drodze porozumienia 
do zabezpieczopćj, bo dziejami i prawem ugruntowanćj kon­
stytucyi krajowćj i państwowćj.“ W końcu oświadczają 
podpisani na deklaracyi, że chętnie przyczynią się do ta­
kiego porozumienia.

W reszcie obradujących obecnie sejmów krajowych 
Przedlitawii nie zaszło dotąd nic takiego, coby na szczegó­
łową zasługiwało jeszcze wzmiankę.

FRANCYA.
* Paryż, 28 sierpnia. Pogłoski wojenne uciszają się; 

Pays iFrance, które dotąd dowodziły, że wojna jest 
nieunikniona, przybrały ton więcej pokojowy, jedyna tylko 
L i b e r tć nieodstępuje od swego twierdzenia, że Europa 
dopóty nie znajdzie spokoju, dopóki Francya nie będzie 
zadowolnioną, a Francya zadowolni się dopiero wtedy, 
kiedy Ren posiądzie. Oprócz Liberté przyznają wszy­
stkie inne dzienniki, że stósunki są silniejsze o,d ludzi' i na 
rzucają prawie Europie poszanowanie pokoju, jak to Jour­
nal des Débats przed kilku dniami w obszernym ar­
tykule dowodził. Cesarz sam podobno wezwał redaktora 
Constitutionnela, ażeby wystósował artykuł prze­
ciw pogłoskom wojennym, korektę tego artykułu kazał so­
bie cesarz przysłać do Fontainebleau i sam się jćj 
podjął.

Constitutionnel pisze z powodu zadziwienia nie­
których dzienników, że cesarz przewodniczy posiedzeniom 
ministeryalnym, następnie: „Chodzi tu głównie o nap, 
a bezpieczeństwo naszćj przyszłości jeżli cesarzowa za­
poznaje się przy boku cesarza z sprawami rządu. Kraj to 
pojmuje i oburza się, gdy ktoś podstępnie zaczepia sprawę 
tak jasną, z konstytucyą i naturą rzeczy tak ściśle złą­
czoną. Constitutionnel zauważa dalćj, że cesarzowa 
bierze udział na posiedzeniach ministeryalnych na mocy 
uchwały senatu z 17 lipca 1856 i to podczas małoletności 
syna, co się zgadza zupełnie z dawnćm prawem fran- 
cuskićm.“

Szereg mów, któremi ministrowie zagajają posiedze­
nia departamentowych sejmików jeneralnych, powiększa 
się coraz bardzićj. Oprócz marszałka Vaillant miał mowę 
zagajającą p. Rouher w Clermont-Ferrand, w którćj poło­
żył przycisk szczególnićj na podnoszenie się dobrobytu śre­
dnich klas i włościan za czasów cesarstwa. Do tego przy­
czynia się zdajiiem ministra stanu nie tylko coraz większa 
oświata, ale nie mnićj rozszerzenie komunikacyi, dróg żela­
znych. Marszałek Ńiel wystąpił z mową w departamencie 
wyższćj Garonny, w którćj zwrócił uwagę na doskonałego 
ducha armii francuskićj i na siły materyalne, jakiemi Fran­
cya rozporządza.

Figaro zakazano dzisiaj sprzedawać po ulicach. 
Petit Figaro zaś został przed kratki zawezwany z powo­
du zamieszczenia wiadomości, iż administracya rządowćj 
wystawy w Havre zbankrutpwała. Niektóre egzemplarze 
trzynastego numeru Latarni sprzedawano wczoraj dosło­
wnie po 500 franków ; na podniesienie tćj sumy wpłynęła 
niezawodnie ta okoliczność, że p. Rochefort został skazany 
za powyższy numer Latarni na 13 miesięcy więzienia 
i 10,000 franków, kary. Niefortunny ten redaktor musi, 
razem wziąwszy, odsiadywać przez dwa lata kozę i 22,000 
franków kary zapłacić.

Epoque zapewnia, że w wszystkich twierdzach fran­
cuzkich pousuwano wszelkie przeszkody, któreby utru­
dniały ich obronę. Wiadomość tę potwierdza Liberté. 
Formowanie gwardyi narodowćj rozwija się w bardzo do­
brym porządku i dość spiesznie, w dwa tygodnie ma być 
cała organizacya tćjże skończona.

Cesarz i cesarzowa wybięrą się między 8 a 10 wrze­
śnia do Havrę, ażeby zwiedzić tamtejszą wystawę. Podróż 
opóźni się nieco z powodu odwiedzin, które młode mał­
żeństwo książąt Girgenti złoży cesarstwu w Fontainebleau. 
Rozeszła się tu pogłoska, że ęęsarz nagle zasłabł, skutkiem 
czego giełda bardzo się przeraziła i papiery spadły ; cesarz 
tymczasem,jak pisze France,ma się dobrze, jak nigdy.

Ojciec młodego Saniera, który podczas rozruchów 
w Nimes został ranny i leży prawie na łożu śmiertelnym, 
umarł, jak donoszą, ze zmartwienia. Na jego pogrzebie 
były reprezentowane wszystkie stronnictwa polityczne*

: Jeden z dęmokratów wzywał w pogrzebowćj mowie wszyst­
kie stronnictwa do zgody.

O hr. Mpntalembercie piszą : „Nieszczęśliwy wypa­
dek zaszedł w [Charquemont. Hr. Montalembert wyje­
chał lekkim powozikim jednokonne na przechadzkę. Koń 
przestraszony zrzucił woźnicę z siedzenia tak nieszczęśli­
wie, że tenże w kilka godzin skonał, hr. Montalembert 
wypadł z powozu; skutki tego nie są jednakowoż nie­
bezpieczne.

Żona Wiktora Hugo umarła w tych dniach w Bru­
kseli.

WŁOCHY.
* Florencya, 26 sierpnia. Do polemiki, jaką w imie­

niu i za jenerałów Lamarmorę i Cialdiniego prowadzili 
zrazu bezimienni autorowie znanych broszur, wmięszali 
się ostatecznie i jenerałowie sami. Lamarmora wydał 
broszurę p. t. „Wyjaśnienia i sprostowania,“ a na nię od­
powiedział przeciwnik jego w broszurze p. t. „Odpowiedź 
jenerała Cialdiniego na wyjaśnienia i sprostowania jene­
rała Lamarmory.“ W broszurze tćj dochodzi jenerał Cial­
dini do wniosków następujących: 1. że denjonstracya nad 
rzeką Mincio była postanowioną, i że jenerał Lamarmora 
tego już sobie nie przypomina; 2, że Cialdini chciał mieć 
połączoną armią a z połączoną operować albo nad rzeką 
Mincio albo nad Padem; 3, że jenerał Lamormora nato­
miast chciał podzielić armią i równocześnie operować nad 
rzeką Mincio i nad Padem ; 4, że tak dobrze on jak i Cial­
dini uważał za rzecz możliwą, iż Austryacy po bitwie pod 
Custozzą będą mogli wpaść pod Borgoforte ; 5, że przejście 
przez Pad po owćj bitwie byłoby było nierozsądkiem i że 
oddalenie się od niego było koniecznością logiczną i to nie 
tylko w oczach Cialdiniego lecz i Lamarmory ; 6, że Ciał­
ami cofnął się na Modenę, nie zasiągnąwszy poprzednio 
rozkazu, ponieważ miał upoważnienie, działać według 
okoliczności i tak, jak mu się najkorzystnićj zdawać będzie; 
7, że jenerał Lamarmora mógł mu odebrać to upoważnie­
nie, gdyby zły z niego był zrobił użytek; 8, że api przed 
ani po bitwie pod Custozzą nie otrzymał żadnych rozkazów 
na piśmie ani instrukcyi ; 9, że odwrót głównego korpusu 
armii na Cremonę, Piacenzę i Pizzighetone dwadzieścia 
cztery godzin wpierw był zdecydowany i jenerał Garibaldi 
o nim uwiadomiony, nim dowiedziano się o ruchu odwro 
tnym Cialdiniego na Modenę, na który teraz zwalać chcą 
całą winę; 10, że jenerał Lamarmora uwiadomił Ciąjdi- 
niego o planie swym odwrotu na Cremonę celem połącze­
nia się z nim i to z prośbą zarazem, aby wyszedł naprzeciw 
niemu i zasłonił go od attaku od strony obwodów austrya- 
ckich, położonych z prawego brzegu Padu ; 11, że w skutek, 
wszystkiego tego nie podobna przyjąć,, aby jenerał Lamar­
mora z powodu jenerała Cialdiniego hył/Wziął dypąisyą i 
że, jeżeli to uczynił, nie miał do tego prawa. „Po tćm 
streszczeniu, — pisze dalćj jenerał Ciąldini, — upraszam 
jenerała Lamormorę, aby się dobrze obejrzał w pamięci 
swojćj, czym przed lub po wyprawie 1866 r. napisał może 
cośkolwiek, mówił lub uczynił, co mu mogło szkodzić lub 
obrazić lub co w jakikolwiek sposób mogło usprawiedliwić 
gniew, którego stałem się cejem ? Dalćj proszę go, aby 
mi oświadczył, jak i czemu opadli mnie przyjaciele jego, 
którym w ustroniu żył w spokojpćj Pizie, i znienacka obsy­
pali mnie tak ciężkiemi i zjadliwemi zarzutami? Jako za­
czepiony, broniłem się, jako oskarżony uniewinniałem się. 
Bezimiennym napastnikom odpowiedzieli odpowiednio
bezimienni przyjaciele moi. Na zaczepki jenerała Lamar- 
mory odpowiadam sam, w formach dawnego uszanowania 
i z umysłem wolnym od wszelkićj niechęci. Rząd, parla­
ment, Włochy wydadzą, jak się spodziewam, sąd onas. Pod-

daję się z góry ich sądowi. Niechże teraz jenerał Lamartffflii 
mora czyni, co mu się zdaje być najstósowniejszćm. J^yacl 
żeli będzie milczał, ja milczeć będę; jeżeli mnie zaczep^resp 
na nowo, odpowiem.“ ‘¿ziałi

W sprawie powyższćj ogłasza Gazzetta Ticinese.radę 
w Lugano wychodząca, tajemnicze doniesienie, podpisan^wne 
literami D. D. M. Według doniesienia tego odbyła się ^gład 
bliskości rzeczonego miasta nocną porą walka pomiędzwlęd 
obcymi ludźmi, których z jednćj strony było trzech, a zdru^ecni 
gićj ośmiu; z pierwszych 3 miał podobno jeden przy sobi^ora 
akta, które przedstawiały operacye wojenne jenerała La^cydz 
mormory jako dyktat cesarza Napoleona, a przeznaczonwzypi 
były dla londyńskiego Timesa. Kiedy niosący akta udeąomag 
rzony kamieniem upadł, miało się udać napastnikom za«germ 
brać owe akta i schronić się z niemi na terytoryum wło*jęksj 
skie; napastowani mieli się także udać na drugą stron^ęść 
granicy. O ludziach tych nic się bliższego nie dowiedzia^iesz* 
no, tyle jednak pewna, że kilku z jednćj i drugićj stronna Ki 
odniosło rany. Doniesienie to uważać naturalnie należ; i 
za bajkę, dopóki autor jego faktami nie udowodni jegajsze 
prawdziwości. |Obna

Częściowa zmiana ministerstwa obecnego jest juiardz< 
rzeczą udecydowaną; pp. De Filippo, Cantelli i ITibott* znai 
wystąpią z gabinetu i zastąpieni zostaną członkami stroiądzial 
nictwa terzo partito; niepewna dotąd tylko, czy ministei fram 
spraw wewnętrznych pozostanie i czy stronnictwo to zadOmikp 
wolni się w miejsce tćj inną teką, w którym to razie, jalt}dyi>; 
już donosiliśmy, ustąpiłby także p. Brogho. W każdyimożni 
razie nowa ta kombinacya ministeryalua wprowadzonąlziła 
zostanie w życie dopiero po lub krótko przed zebraniettpterv 
się parlamentu, którego posiedzenia spodziewany w tychtwo s 
dniach dekret królewski odroczy aż do listopada. itoli i

Jenerał Pallavicini ogłosił rezultat swych operacy^ase: 
przeciw brygantom w Terra di Lavora. Od dnia 1 kwie^ańst 
tnia aż do 10 lipca ujął lub uczynił nieszkodliwymi ju&ańst 
brygantów 134. Niestety jednak nie znajduje się pomięłpjnj 
dzy ujętymi ani jeden z naczelników, ani Guerra, Fuo-niały 
co, Cucine ani Pace. Guerra, człowiek młody lat 29,jorszi 
walczy już od lat 9 z wojskami królewskiemi a mimo tejrawi 
nie zdołano go dotąd pochwycić. Oświadcza on, że gdyjię za 
mu się sprzykrzy obecne jego rzemiosło, zastrzeli sięSuro] 
Mówią tćż, że byłby się dawno poddał, gdyby się nie oba-ńe Pi 
wiał, że wydany zostanie władzom francuskim za zamor-.—-B 
dowanie porucznika i kilku żołnierzy francuskich, gdy 
francuskie wojsko okupacyjnie operowało przeciw brygan­
tom na południowćj granicy państwa Kościelnego. W spra­
wozdaniu oświadcza jeszcze jenerał Pallavicini, że Fuocoian'k 
i Guerrę dla tego tak trudno jest pochwycić, ponieważ na)r°*e 
terytoryum papiezkićm znajdują zawsze bezpieczne schro-' “ai 
nienie; dodaje dalćj, „mimo tę trudność mam nadzieję, żei®“re 
pochwycę obudwóch; wtenczas brygantyzm zupełnie bę-^ar^ 
dzie mógł być usuniętym.“ [iec“

ANGLIA.
* Londyn, 26 sierpnia. Zaledwo sprawa kościoła ir- ę, 

landzkiego nieco przycichła a większość członków parła-„V,] 
mentu jak i całe stronnictwo liberalne nabrało przekonania, \ 
że w krótkim czasie zostanie rozwiązaną na korzyść uci-1 qj( 
śnionych Irlandczyków, gdy podniosła się inna kwestya da-‘ • 
leko trudniejsza i niebezpieczniejsza od pierwszćj. Ról- gl 
nicze stósunki w Irlandyi przedstawiają bardzo smutny 
obraz. Właścicielami gruntów są po części Anglicy, dzie-, gj- 
rżawcami zaś Irlandczycy, którzy za zapłatą pewnego'^ 
czynszu biorą po kilkadziesiąt mórg pod uprawę. Atoli” ' 
czynsz jest tak wysoki, że ci drobni właściciele muszą y 
zwykle walczyć z jak największą nędzą, opuszczają dzie-’“’v{ 
rzawę po stracie własnćj cząstki mienia, nie mając innych g( 
widoków, jak tylko albo pozostać w nędzy w kraju ojczy- 
stym, albo tćż wynieść się za morze i szukać szczęścia • 
w Ameryce. J,ąk w przeszłym wieku ucisk sumienia był10 
powodem licznćj emigracyi irląndzkićj ludności, tak teraz La. 
niedostatek materyalny wyrzuca tysiące z kraju. Sku-^ro 
tkiem tych fatalnych stósunków rólniczych przychodziło już 
nieraz w Irlandyi do gwałtownych wybuchów, które, rzecz 
dziwna, zdawały się przycichnąć podczas grasowania za- 
machów feniańskich. tymczasem był to tylko pozorny 
objaw. Rozbudzone i rozdrażnione namiętności przez kilka 
wieków uciskanego ludu znalazły w zamachach feniańskich 
pewne zadowolenie, przyczyna ich istotna jednakowoż nie >gga 
została bynajmnjćj usuniętą. Wypadek w Tipperary, 
który zaszedł przed kilku dniami między p. Scully, posie- ¡a 
dzicielem 480 mórg, a jego dzierżawcami wykazuje jasno K 
słabe i ciemne zarazem strony rólniczych stósunków ' 
i ostrzega przed niebezpieczeństwem, jakie ztąd pochodzić 
możę, jeżeli parlament nie weźmie tćj sprawy ppdściślejszą 
uwagę i nie ureguluje odnośnych praw i przepisów istnie­
jących dotąd na niekorzyść uciśnionych Irlandczyków. P. L • 
Scully właściciel Tipperawy chciał zmienić kontrakty 
irlandzkich włościań, swych dzierżawców i podwyższyć im ■ 
przy tćj sposobności dzierżawę, atoli napotkawszy wielki j j( 
opór w włościanach, wybrał się w tym celu po raz wtóry 
w towarzystwie czterech polieyantów zaopatrzony w broń 
nabitą i rewolwery. Tym razem opór był jeszcze większy, 
cały lud wyszedł przecijy niemu ze wsi, powitał go na dro- jja 
dze obelgą i kamieniamj; gdy mimo to p. Scully lekcewa- • 
żąc tak wzburzenie ludu, jak przestrogi konstablerów, za- g- 
jechał do wsi, podniosłą się oburzenie ludu do najwyższego A 
stopnia. Zaczęto wołać: „Morderca, rozbójnik! Cóż. 
mamy począć, czy śmierć nię jest nam milszą, ąpiżeli życie?“ ¡scj 
P. Sęully nie zważając na to, wkroczył z policyą do mie­
szkania jednego włościanina, aby mu zabrać rzeczy za nie- t j 
wypłaconą dzierżawę, gdy nagle przez dziury z umysłu na 
w budynku wybite padło kilka strzałów; dwóch polieyantów Qje 
padło na miejscu trupem, jeden został śmiertelnie ranny, 
p. Scully zaś, otrzymawszy, dwie kule, uszedł cudem z rąk 
zrozpaczonego ludu do pobliskićj wioski. Wypadek ten 
zrobił wielkie wrażenie, nikt nie taił sobie, że smutny ten 
wypadek nie jest wynikiem przypadkowych okoliczności, 
ale symptomem, głębszych przyczyn, na które wyżćj zwró- 1ĆE 
eiliśmy uwagę. Times chcąc pokryć ciemną stronę tcgq 
wypądkp, pisze następnie: „Osobista nieprzyjaźń została n 
tu podniesioną do roznamiętnionćj nienawiści, która przy, 
smutnych okolicznościach, jakie temu wypadkowi towa- L 
rzyszyły, skończyła, się zabójstwem.“ A dalćj dodaje; u g 
„Sprawę tę wyzyskuje prasa iryjska i wykazuje potrzebę, 
zmiany prawa odnoszące się do dzierżaw, atoli nie B 
podaje ona do tego żadnego istotnego powodu.“ Tym- J 
czasem prasa liberalna sądzi zupełnie inaczćj. Daily lzc 
News przyznają, że włościanie irlandzcy nie znajdują,sję laj 
wprawdzie w stanie niewoli, wszakże los ich jest bardzo .jQ 
opłakany, ciężary bardzo wielkie; prawodawstwo, zdaniem 
powyższego dziennika, powinno tu pośredniczyć i zapo- v, 
biedź smutnym następstwom. P. Bright podał bardzo wy; 
borny projekt, w ja^i sposób ma być utworzona w Irlandyi 
klasa niezależnych włościan. Po załatwieniu kwestyi ko- ¡a, 
ścioła irlandzkiego spodziewać się należy, że przyjdzie !ti 
w parlamencie, kweśtya rólnicza pod obrady.

Berliński korespondent do Times donosi o uroczy- 
stośęi odsłonięcią pomnika w Rąpperswyl, że, z Węgier, ¡¡a 
i niemieckich krajów Austryi, gdzie rząd popiera polityczne L 
dążności Polaków, zebrało się mnićj gości, aniżeli się było L 
można spodziewać: Korespondent nie dziwi się temu, że 
nie wielu Niemców się zjechało, zdaniem jego bowiem 
myśl wskrzeszenia niepodległćj Polski nie jest jeszcze m 
w Niemczech dość popularną i Niemęy obawiają się, ażeby h 
Królestwo Polskie nie było względem nich, tylną, F
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martfliiii francuskiej. „Mały, udział z strony Niemców au- 
J^yackich da się tćm wytłómaczyć, pisze wzmiankowany 

:zepi0respondent, że z tych żaden nie wziąłby prawdopodobnie 
[działu w takiój demonstracyi, nie zapytawszy się pierwćj

¡s radę swego rządu, który przy obecnych stósunkach za- 
san^wne nie mógł tego doradzać. Także Francya nie dość wy- 
ię v;|ała delegatów,ażeby zapewnić Polaków o swych sympatyach 
edzjfzględem nich, zapewne dla tego, że Francya nie chce 
drii.^ecnie tak samo Rosyi obrażać, jak i Prus.“ Mowę pro- 
obieesora Kinkla uważa korespondent pod względem fGrmy za 
La^cydzieło wymowy, pod względem treści jednakowoż nie- 

soneirzypisuje praktyczności. „Polscy patryoci pisze on, 
udedomagają się zawsze prowincyi, które są dzisiąj zupełnie 
i za-jgermanizowane, a z względu na Rosyą trudności są jeszcze 
(vło*iększe. Któż ma posiadać Wołyń, Podole i zachodnią 
•onęzęść Ukrainy, gdzie właściciele ziemscy są Polakami, 
lzia.nieszczanie Żydami, a chłopi Rusinami, jeżeli wedle zda- 
•onjiia Kinkla język ma lozstrzygać o granicach?“ 
leżj Natomiast Mor ni ng Herald, organ ministeryalny, 
¡egijisze o uroczystości w Rapperswyl następnie: „Niepo-

lobna nie przyznać, że podział Polski stał się dla Europy 
ju^arizo wielkićm nieszczęściem i daje się dzisiaj nie mało 

>otty znaki widzom, którzy w nim przecież nie brali żadnego 
rozdziału. Dwa razy przywiodła sprawa polska angielski 
ster francuski rząd nad przepaść wojny, i chociaż rządy te 
ido-miknęły wojny, to jednakowoż nie ocaliły swego honoru, 
.jałódyby rozwinięto cośkolwiek więcćj energii, a byłoby 
lynpożna zapobiedz podziałom i Europa byłaby sobie oszczę- 
¡on^ziła tyle nieszczęść i stuletnią prawie walkę. Zasada nie- 
ienhterweniowania jest bardzo zdrową polityką i każde pąń- 
ychjwo słusznie robi, jeżli jedynie własnych interesów pilnuje, 

itoli interwencya staje się nieraz obowiąkiem; choć jćj 
icyęzasem tylko na pozór wymaga interes polityczny jednego 
vic4aństwa, to jest jednakowoż zawsze lepićj, że się inne 
jutjaństwa do tego wmięszają, choćby miało przyjść do 
nię-irojny, ażali żeby z obawy przed naruszeuiem pokoju 
uo-niały zezwalać na to, co na nich może ściągnąć jeszcze 
29,jorsze następstwa. W dzisiejszych dniach, kiedy każdy 

tojfawi o zbawiennych skutkach nieinterwencyi, nie godzi 
gdjiig zapominać o tćm, że byłoby to posłużyło na korzyść 
sięguropy i Anglii, gdyby się było powstrzymało zagładze-
'ba-iie Polski choćby i kosztem interwencyi.“
ior-.
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2 Telegramy.
jra. Hamburg, 30 sierpnia. Obrady zjazdu prawników 
ocoiamknięte zostały przez pierwszego przewodniczącego, 
najrofesora dr. Gneist. Do deputacyi stałćj wybrani zostali : 

lroj Hamburga adwokat Wolffson, prezes sądowy Albrecht, 
¿¿ekretarz senatu Cropp ; z Prus radzca sądu miejskiego hr. 

Pç.Vartensleben, radzca sprawiedliwości Dorn, radzca spra-
5 ńedliwości Borchardt; z Austryi radzca sądu krajowego 

tizy, radzca sądu krajowego Keller, radzca dworu Ihering ;
. ! Bawaryi prokurator Stenglein, asesor rejencyjny Fâustle; 

,ir' Saksonii prokurator jeneralny Schwarze, radzca tajny 
•a'Vachter ; z Wyrtembergii prezes sądu handlowego Ster- 

Q’a,ienfels ; z Badenii radzca sądu nadwornego Stoesser; 
, ■ I Oldenburgii radzca sądu głównego Becker ; z Mecklem- 

iu'iurgii profesor Bar.
. " Hamburg. 30 sierpnia. Cesarsjm-francuzki jacht pa-

„Jérome Napoléon“, zupełnie uzbrojony, przybył tu 
pi Boulogne wraz z małym parowcem szrubowjm. Miejsce 
^Przeznaczenia jachtu nie znane,

Monachium, 29 sierpnia. Zaproszenie rządu włoskie- 
zUo, wystósowane do państw południowoniemieckich, na ro- 

“Tsowania o zawarcie traktatu pocztowego przyjętćm zostało 
L? ze strony Bawaryi. Jako reprezentant rządu bawarskiego 

tych rokowaniach zamianowany został wyższy radzca
pocztowy p. Baumann.

Monachium, 29 sierpnia. Król nadał prezesowi mi- 
i“* listerstwa, księciu Hohenlohe wielki krzyż orderu zasługi 
u" wrony bawarskiéj. Do orderu dołączony był własnorę­

czny list królewski, w którym król wyraża się w sposób 
uznania o zasługach księcia.

Wiedeń, 29 sierpnia. Według NeueFreiePresse
j^ivydal minister sprawiedliwości w obec mnożących się kon-

ią wystósowane do nich 
’ 0 ihcą. — Ministerstwo

łiktów sądowych w sprawach małżeńskich rozporządzenie 
Pp lo głównych sądów krajowych, ażeby w toczących się pro­

cesach rozwodowych potrzebnych aktów na drodze egze- 
.U kucyi zażądały od sądów duchownych małżeńskich, skoro

......... i"e------- J- -:-1- wezwanie wydać takowych nie
spraw wewnętrznych wydało okól-ów lik do namiestników, tyczący, się nowćj, politycznej organi­

ka tac^' ^smo to podnosi potrzebę usunięcia urzędników, 
ie_ którzy popierają stronnictwa, nieprzychylne konstytucyi. 
p Wiedeń, 28 sierpnia. Abendpost odpycha stano-

vczody msynuacyą pruskich półurzędowych dzienników, 
im ttóre, powołując się na podobno przez hr. Bloome napi- 
jki ane a w maju w Augsburgskiój Allg. Zeitung 
L głoszone artykuły o genezie traktatu gasteinskiego, 

- »noszą ztąd, że Austrya już przed zawarciem traktatu■on gasteinskiego pragnęła wojny, a traktat ten dla tego tylko 
ro- ażeby zyskać na czasie do dalszych zbrojeń.,*• . V -- d--
ya- Wa uczcie Posłów sejmu niższoaustryackit go podniósł ba­

on Beust w odpowiedzi na mowę powitalną marszałka 
rzfylza- iejmowego, że rząd postępować będzie naprzód z kon- 

itytucyą.
Ti. Wiedeń, 29 sierpnia. Baron Beust wyjechał do
, Iscbl, ażeby osobiście powitać królewską parę saską, 
j ’ Tryest, 28 sierpnia. Nadeszło pocztą zamorską
,łu s Kabulu wiadomości donoszą, że Rosyanie opuścili Sa- 
\ narkandę i zawarli z emirem bucharskim ścisłe przyr

oierze.
ak Paryż, 28 sierpnia. W procesie p. Blaze de Bury 

irzeciw sukcesorom Meyerbeera o wydanie partytury do 
en ztuki „La jeunesse de Goethe“ wydał pierwszy wydział 

ądu cywilnego wyrok, ażeby oddalić p. Blaze de Bury ze 
kargą, gdyż w testamencie Meyerbeera wyraźnie zakaza-
tćm jest wydanie partytury.

¿a Paryż, 29 sierpnia. Wczoraj zgot zały w Dunkierce 
,z Magazyny Hullera. Straty znaczne.
,a_ . Florencya, 29 sierpnia. Tutejszy ambasador austrya- 
• . ki, baron Kiibeck, udaje się jutro do Wiednia, jak sądzą, 

' k skutek specyalnego rozkazu swego rządu.
Lizbona; 30 sierpnia. Ze strony- paragwajskićj doao- 

m_ są o najnowszych nad rzeką Laplata wypadkach wojein 
*ych, że Paragwajczykowie uprowadzili' zej sobą przy o 'iynę ZCzen’u Humaify wielką ilość broni i amunicyi, jako tćż 

20 a.a.)większą część armat. Wiadomość, jakoby w Aąsumpr 
>m te. 'Okryło sprzysiężenie, jęst; bezpodstawna. Rządy

i swojeiO-
tóli i Boliwii ofiarowały podobno; pośrednictwo 

N wojnie między Brazylią i Paragwajem.
¿j Carogród, 28 sierpnia. Według Lveant Herald 
0. »kazała się przy ustawieniu budżetu przewyżka w docho- 
. lach 11/2 miliona liwrów.— Admirał Farragut odjeżdża: 

¡tąd jutro do Pyreu.
, Bukareszt, 29 sierpnia. W skutek dymisyi ministra: 

Jk°jny pułkownika Adrian mianowany został Jean Bra- 
■iano ministrem skarbu i tymczasowym zarządzcą minister- 
rtWa wojny. Antoniemu Arion zaś poruczono tymczasowy 
tarząd ministerstwa spraw wewnętrznych.

m Ł o ml y n, 31 sierpnia. Times w artykule70 UbW------- * je—.-w-. — - — ww
m. iÇny,w wys*ępwje gwałtawnle przeciw fi-.-iu- 

3y . MU zamiarowi belgijeko-kolenderekl^j
żą I^Uności celnćj, za jaką clę Francya ubiega,

lubo wstrzymuje się od kroków otwartych, 
mocarstwa wielkie oparłyby się zdaniem Tl- 
mesa tentu stanowczo, ponieważ to zagraża 
niezależności Belgii.

Nowe prawo dotyczące wolności proce­
derowej.

ii.
Przypominając naszym przemysłowcom o potrzebie 

wykształcenia, o potrzebie nauki, nie powiedzieliśmy im 
oczywiście nic nowego, sądzim jednakowoż, żeśmy znaną 
rzecz nowemi objaśnili i uzasadnili dowodami.

Czujemy wszyscy bardzo dobrze konieczność podnie­
sienia przemysłu, pojmujemy bardzo dobrze, że z rozwo­
jem przemysłu idzie u nas ręka w rękę rozwój stanu śre­
dniego, którego brak w ustroju naszćj spółeczności jest do­
tąd niezagojoną blizną. Ażeby przemysł u nas podnieść, 
szukamy przedewszystkióm kapitałów, jak gdyby to kapi­
tał sam był jedynym warunkiem przemysłu, jak gdyby to 
kapitał dał się rzeczywiście znaleść tam, gdzie go nie ma. 
Nie będziemy się zastanawiali nad tćm, jak zdanie to, że 
kapitał jest jedyną podstawą rozwoju przemysłu, tylko 
względnie uzasadnione, u nas zaś przez opinią publiczną 
za bezwzględnie słuszne uznane, przyczynia się do zagma­
twania pojęć i jak utrudnia dobre zrozumienie tego, czego 
nam istotnie potrzeba. Obawiamy się napływu obcych k a- 
p i tał ów,—bardzo słusznie; atoli czy w równym stopniu 
nie'należy nam się obawiać napływu obećj pracy? Jeżli 
kapitał ma w sobie siłę kolonizowania się tam, gdzie znaj­
duje odpowiednie zastósowanie, czy możemy odmówić tćj 
sąinćj siły, tych samych wpływów pracy? Naszćm zdaniem 
napływ obećj pracy jest daleko niebezpieczniejszym od na­
pływu obcych kapitałów. Jeden z niemieckich ekonomi­
stów powiedział bardzo słusznie, że praca jest siłą, która 
wszystko, co jest spółeczne, rozczynia, rozwięzuje, pokony­
wa. Zdanie to stwierdzają liczne przykłady z doświad­
czenia wzięte. Gdziekolwiek się zetkną dwie spółeczności, 
z których jedna posiada wyższe uzdolnienie do pracy od 
drugićj, tam dla mnićj uzdolnionćj pozostaje zawsze jedno 
z dwojga do wyboru: albo się postarać o równe wykształ­
cenie w pracy, by równą bronią walczyć o kęs chleba po­
wszedniego, albo tćż dać się zepchnąć do rzędu najniższćj 
i najnędzńiejszćj klasy w spółeczności, jeżli nie co gor­
szego nawet. Spojrzyjmy po sobie i na około siebie — a nie 
trudno będzie nam się przekonać, ile jest prawdy w po- 
wyższćm zdaniu. Napływ obcych kapitałów pochodzi 
ztąd, raz że gdzieindzićj znajdują się one w większych za­
sobach, drug: raz, że u nas znajdują korzystniejsze a przy- 
najmnićj pewniejsze zastósowanie. Tak samo jest i z pra­
cą. Każdy przemysłowiec, rzemieślnik, który się między 
nami osiedla, posiadający wykształcenie fachowe i wszech­
stronną znajomość swego zawodu, znajduje daleko ponę­
tniejsze widoki dla przyszłości swojćj, aniżeli pomiędzy 
swoimi, bo u nas, gdzie wykształcenie przemysłowe jest 
bardzo mało rozwinięte, konkureneya jest daleko łatwiej­
szą. Nie należy nam zaś lekceważyć tego, że wedle naj- 
nowszćj statystyki liczba zajmujących się rzemiosłami, nie 
mówiąc już nic o wyższym przemyśle i handlu, w W. Księ­
stwie Poznańskićm do klasy rzemieślniczćj w państwie pru- 
skićm ma się w ogolę, jak jedno do dwóch. W tym stó- 
sunku jest wyrażona jedynie liczba martwa, nie jest zaś 
wcale uwzględniona siła moralna, którą stanowi wykształ­
cenie i uzdolnienie, jakie sobie spółeczność z czasem tylko 
przyswoić może. Jeżli uwzględnimy jedno i drugie, czy 
możemy się jeszcze temu dziwić, że tak wiele obećj pracy 
do nas napływa!

Zwracamy na to uwagę tych, których bliżćj obchodzą 
nasze stósunki przemysłowe, jak w ogóle nasze położenie, 
dla tego, ponieważ prawa świeżo wydane o wolności prze­
siedlania się i o wolności procederowćj nie pozostaną bez 
wpływu na ogólne ekonomiczne stósunki, nadadzą one 
pracy przemysłowćj, że się tak wyrazimy, większą elasty­
czność, aniżeli ją dotąd posiadała, w naszych zaś stósun­
kach objawią się one w napływie obećj praey. Jesteśmy 
oczywiście dalecy od tego, ażehyśmy prawom powyższym 
mieli przypisywać nadzwyczaj wielkie znaczenie i wielką 
doniosłość, będą one działały, jak wszystkie reformy spó­
łeczne, wespół z innemi okolicznościami, nieznacznie, nie- 
spostrzeżenie, zwolna i dadzą się w znaki dopiero po upły­
wie pewnego czasu. Nam jednakowoż nie godzi się zapomi­
nać o przysłowiu, „że kropla po kropli, a i skała się wy­
drąży.“ Skarżymy się na parcie z Zachodu, któremu ustę­
pować musimy, i ten znany już pod technicznym wyrazem 
Drang nach Osten, tłómaczymy sobie zwykle jedynie 
z stanowiska politycznego, tymczasem zastanówmy się, czy 
nie popierają go daleko więcćj i daleko skutecznićj nasze 
stósunki ekonomiczne, mniejsza o to, czy od nas, czy nie 
od nas zależne?

Wątpimy, ażeby to, cośmy powiedzieli o potrzebie 
wykształcenia przemysłowego, miało się dostać do klas, 
którym najwięcćj na tćm zależy; wszakże możemy mieć 
zawsze nadzieję, zwracamy się nawet wprost do tych pa­
nów, którzy się zajmują więcćj sprawą naszego przemysłu, 
mianowicie zaś, którzy stoją na czele Towarzystw Przemy­
słowych, ażeby zapoznawali młodzież z wszystkiemi naj- 
nowszemi objawami spółecznemi, czy one należą bezpośre 
dnio do techniki, czy tćż do stósunków ekonomicznych, lub 
do prawodawstwa przemysłu, jeżeli im takowe wykazują 
i udowodniają nieodzowną potrzebę wykształcenia. Naszą 
klasę przemysłową, przedewszystkióm zaś młodą genera- 
cyą, fco, jak doświadczenie w innych krajach okazało, na 

' nią tylko liczyć można, trzeba koniecznie zapoznać z no­
wemi ideami, z nowym ruchem, jaki się obecnie objawia 
na polu europejskiego przemysłu, trzeba ją dźwignąć z te­
go zastoju umysłowego, bo to ją tylko może uzdolnić do 
łatwiejszego przyjmowania tego, co indzićj za dobre i ko­
nieczne uznano, trzeba jćj wykazać nie teoretycznemi, ale 
praktycznemi dowodami, że podstawą dobrobytu i szczę 
ścia rzemieślnika jest jedynie moralność i wykształcenie — 
cnota i nauka.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* 8‘oznań, 31 sierpnia. Jak to swego czasu donosili­

śmy, wysłaio ministerstwo wyznań, oświecenia i spraw lekarskich 
pana dra Eulera z Berlina do prowincyi wschodnich, celem na­
ocznego przekonania się o stanie turniejów przy publicznych 
zakładach szkólnych. Pan dr. Euler przy pierwszym swym po 
bycie w Poznaniu w dniach 14 i 15 bm. przypatrywał się turnie­
jom uczniów katolickiego seminaryum nauczycielskiego i prote­
stanckiego gimnazyum Fryderyka Wilhelma, poczśm udał się 
w tym samym celu w obwód rejencyjny bydgoski. Powróciwszy 
z tej objażdżki do Poznania, odbył w piątek, dnia 28 bm., w obec­
ności naczelnego prezesa, tajnego radzcy Mehringa, pierwszego 
i drugiego burmistrza miasta pp. Naumanna i Kohleisa itd., re 
wizyą turniejów w tutejszej miejskiej szkole realnej i wypowie 
dział podobno zupełne zadowolnienie z turnowania uczniów wszvwt/vwrrA£i tott4«».i  __ T- _ _ 1 Tle i . Jstkich powyżój wymienionych zakładów naukowych.

— * W sobotę zaś odbyła się w gimnazyum ś. Maryi Ma-
rrHolomz nnnfinna. rpwu/uo OJ rrr.Jo _______ _ . i i i •gdaleny podobna rewizya. Od godziny 8 z rana aż do południa 
odbywali uczniowie wszystkich klas, począwszy kolejno od najniż­
szych aż do najwyższych ćwiczenia gimnastyczne na placu dr 
tego przeznaczonym w obec naczelnego prezesa, radzcy rejencyj- 
nego p. Milewskiego, dyrektora Engera i pp. Jakowickiego i Ła 
zarewicza, jako nauczycieli gimnastyki. Pan dr. Euler nietylke 
się pilnie przypatrywał ćwiczeniom, które uczniowie z ochotą i 
zręcznością wykonywali, ale nawet egzaminował ¡‘niektóre ćwi­
czenia sam pokazywał, przyczóm uczniów, którzy się zręcznością 
i siłą odznacząli, pochwalił, a wszystkich w ogólności zachęcał,

aby się do ćwiczeń gimnastycznych przykładali i przez -to siły 
swe fizyczne rozwinięli.

— * Tutejsze bractwo strzeleokle rozpoczęło wczoraj 
zwykłe coroczne strzelanie do tarczy tak nazwane żniwne, które 
trwa cały tydzień. Każdy członek bractwa ma prawo dać sześć 
strzałów do tarczy.

— * Wrocławskie gazety donoszą pod dniem 29 bm. o na- 
stępującem aresztowanin: Wczoraj po południu urzędnicy kry­
minalni wytropili i aresztowali w jednój z tutejszych gospod rze­
mieślniczych szarka Wilhelma Klausego, zbiegłego z kompanii 
karnej w Poznaniu. Klause służył w 1 zachodnio-pruskim pułku 
ułanów, zbiegł w roku 1866 z wojska i skazany został za to na 
siedm lat fortecy. Z wyznaczonej mu kary odsiedział już był 2 
lata, lecz w czasie tym dopuścił się podburzań, w skutek czego 
wytbezono mu nowe śledztwo. Dnia 12 czerwca rb. udało się 
Klausemu zhiedz z kompanii karnej w Poznaniu i od tego czasu 
wałęsał się pod obcemi nazwiskami po W. Ks. Poznańskićm, 
Brandenburgii i Saksonii. Dnia 17 czerwca br. zabito i zrabowano w 
boru Strykowskim pod Stęszewem wędrującego czeladnika szewskiego 
a zbrodniarza dotąd wykryć nie było można. Ponieważ areszto­
wany tu wczor ?j Klause w owym czasie się wałęsał w okolicy, 
w którćj zbrodnia popełnioną została, i ponieważ rysopis mor­
dercy do niego się stósuje, przeto jest możebnóm, "że schwytany 
jest sprawcą tej zbrr dni. Ż zeznań dziś przez niego poczynio­
nych okazuje się, że podróżował pód nazwiskami Sóbmartża i 
Wollniga jako czeladnik rzemieślniczy i jako taki przybył wczo­
raj tu do Wrocławia.

— * Przed kilku dniami popełniono znaczną kradzież 
w okolicy Poznania. Pewnemu właścicielowi dóbr skradziono 
około 2500 tal., z tych 2400 tal. w stutalarowycb notach ban­
kowych.

— * W dniach 24 i 25 b. m. odbyła się w Śremie pro- 
wlncyonalna uroczystość strzeleoka, na którą zaproszono 
wszystkie bractwa strzeleckie z W. Ks. Poznańskiego. Na uro­
czystości atoli reprezentowanych było prócz Śremu tylko ośm 
bractw, a mianowicie: poznańskie, wschowskie, pniewskie, czem- 
pińsjcie, zaniemyślskie, śmigielskie, średzkie i kościańskie. Pier­
wszą premią za strzelanie, złoty medal wartości 15 tal., otrzymał 
właściciel browaru Schmidt z Wschowy; drngą, również złoty me­
dal wartości 8 tal., burmistrz Rump ze Śremu, a trzecią, medal 
srebrny, jeden z członków wschowskiegó bractwa strzeleckiego.

— * JKWysokość książę następca tronu odbył dnia 24 
b. m. w Bydgoszczy przegląd siódmej i ósmej brygady piechoty. 
W orszaku księcia znajdował się pułkownik Wichmann, szef 
sztabu jeneralnego drugiego korpusu, i kapitan Billów z sztabu 
jencralnego

— * Lekarz sztabowy doktor Hirschberg przesłał redakcyi 
Posener Ztg następujące pismo, w którem konstatuje pojawie­
nie się nowej choroby w Poznaniu: „Od kilku tygodni zaczyna 
się tu pojawiać choroba, której aż do niedawna temu tu jeszcze 
nie zauważono, a która, jak się zdaje, dostała się z Rosyi. Le­
karze uważają ją za lekki tyfus i nazywają febris recurrens, 
co w przybliżeniu przetłómaczyć można przez „wracającą się fe­
brę.“ Choroba ta, która prawie w każdym przypadku wyzdro­
wieniem się kończy i pojawia się epidemicznie, objawia się 
przez Silną febrę, gorączkę, ból głowy i ogólne osłabienie, które 
to symptomaty po 5 do 6 dniach nagle, czasami przy podobnych 
do omdlenia pojawach, giną. Po kilku dniach, kiedy się sądzi, że 
chory już wyzdrowiał, powtarzają się w największój liczbie przy­
padków te same objawy choroby, giną równie nagle jak pierwszą 
rażą i ustępują wtedy miejsca zupełnemu wyzdrowieniu. Uderza­
jąco charakterystycznym objawem tśj choroby jest ta okoliczność, 
że zwykle przeważnie większa część familii, czasami nawet więk­
sza część mieszkańców całego domu, kolejno na nią zapadać 
zwykła, czego tak dobrze przyczyną być może ekskwizytywna siła 
zarazy, jak i to, że materya zarażająca w znaeżnój ilości W po- 
mieszkaniach samych się rozwija. Ostatnie przypuszczenie zdaje 
się tćm bardziej uzasadnionćm, ponieważ owa choroba zwykła 
przybierać epidemiczne rozszerzanie się szczególnie w domach bru­
dno utrzymywanych, przez ludzi ubogich zamieszkałych. Bobra 
wentylacya i czystość mieszkań obok zachowania dyćty posłużyć 
mogą za środek zapobiegający tej chorobie.“

— * Nekrologia. W ostatnich dniach umarli: Jan Rę- 
barz w Poznaniu. — Florentyna z Stęczniewskich Nowacka 
w Koethen. — Antonina z Bojanowskich Gorzeńska. — Stefan 
Wilkoński w Marburga. — Ludgarda z Braunów DembTfikka 
w Poznaniu. — Elżbieta Jasielska. — Mary a z Szydłowskich 
Borzewska w Wrocławiu. — W Gleichenbergu w Styryi: 
Macićj Wentzl, radzca stanu i dyrektor banku polskiego, lat 79. 
— W Warszawie: Teresa z Bayrentherów Riegel, obywa­
telka: Adam Gajewski, lat 18; Franciszek Sadowski, lat 23; 
Józef Słupski, lat 17; Łukasz Barchanowski, radzca dworu 
b. naczelnik biura stęplowego w komisy i rządowej, lat 67; Kry­
styna z Harfów Szelągowa; Elżbieta Karolina Oebmig, lat 
40; Bolesław Radwański, były urzędnik rządu gubernialnego 
warszawskiego. — W Mińsku: Feiicya z Orłowskich Rzymska, 
żona b. naczelnika powiatu stanisławowskiego, lat 60. — W Kra­
kowie: Ksiądz biskup Lętowski. — W Montmorency: Dr. 
Eydrygiewicz Józef, emigrant.

* — Z Krakowa pisze Czas: Dnia 26 bm. rozstał) się 
z tym światem Ludwik Łętowskl, kanonik katedralny krakow­
ski, dziekan kapituły tutejszej i biskup joppejski, właśnie w dzień 
swego patrona, ukończywszy 82 lat pełnego zasług żywota. Ogra­
niczamy się na dzisiaj na podaniu tćj bolesńćj wiadomości; pod 
jej ciężarem niepodobnaby nam było ocenić straty, jaką ponosi 
kościół, nauka, dzieje, kraj, a szczególnie miasto nasze, wśród 
którego zabytkiem żywym ubiegłćj przeszłości był ów pasterz- 
żołnierz historyk. Zakończył też piękny żywot równie piękną 
śmiercią katolickiego pasterza, co go po trudach i boleściach tego 
życia przeniosła do Pana, któremu wiernie służył. Moihi zaró­
wno jak ubodzy, kapłani jak świeccy, opłakiwać będą zgon ten 
świeży tćm rzewniej, że biskupa Lętowskiego ńikt zastąpić nie 
zdoła, tak wydatną a odi-ębną była ta osobistość, pełna kapłań­
skiego charakteru i tradycyjno-narodowego ducha.

— * Kalendarz. Jutro, v.e wtorek dnia 1 września Ld z je­
go opata; w kalendarzu słowiańskim Dzierzysława. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 14, zachód o godzinie 6 minut 44.

Dnia 1 września 1392 roku Krzyżacy oblegają Wilno; — 
— 1436 śmierć Wojciecha Jastrzębca, arcybiskupa gnieźnień­
skiego;— 1674 Turcy wpadają na Podole;—1728 śmierć hetmana 
Stanisława Chomętowskiego; — 1790 ogłoszono wyrok na zdrajcę 
Ponińskiego.

Z. Hośriaie, 28 sierpnia. Samemi tylko nieszczęśliwfemi 
przypadkami korespondencyą dżisiójsżą zapełnię, aby one posłu­
żyły drugim ku nauce i przestrodze, jak na każdym kroku oglę­
dnym być trzeba. I tak we wsi Katarzynowie spadł chłop w sto­
dole z wozu siana na bojowicę, rozbił się i życiem nieostrożność 
przypłacił. — W Kiełczewie zaś 21 b. m. przyszedł parobdzak 
młynarza P. na tegoż wiatrak, a widząc stojącą w kącie fuzyą, 
o której wiedział, że jest prochem nabita, nasypał w nią śrótu 
i założył kapiszon. Co widząc czeladnik, przyskoczył do nięgo 
i cbciał mu ją odebrać; że zaś chłopak uparty fuzyi z rąk puścić 
nie chciał, poczęli ją sobie wydzierać, przyczćm cały nabój prze­
szedł p;ersi nieszczęśliwego paróbcząka, który tćż na miej-cu du­
cha wyzii nął. — W pobliskiem Pijanowie w środę machina przy 
młóceniu zboża zajęła- nie dość ostrożną dziewczynę , połamała 
jćj nogi i twarz szkaradnie porozrywała. Pomimo spiesznćj le­
karskiej pomocy, nie ma nadziei, żeby ją utrzymać prży życiu.

Po nieznośnych upałach, lubo powietrze znaćżnie ochłodło, 
deszczu nie ma, a choć chmurka czasem zrosi, nie wiele to zna­
czy, gdyż ziemia zanadto spragniona i spieczona, dla tego tćż 
uprawiać pod zasiew zimowy u nas prawie niepodobną rzeczą.

(P) K pod Wrześni, 28 sierpnia. W niedzielę, dnia 
23 b. m., odbyła się we wsi Gozdowie, dekanacie miłosławskim, 
z wielkim przepychem kościelnym instalacya dotychczasowego ad­
ministratora parafii gozdowskiej, ks. Kuleszy, na toż beneficium ja­
ko proboszcza. O godz. 11 prźed południem zgromadzili się wierni 
z całej parafii przed mieszkaniem swego kochanego pasterza, zkąd 
przy biciu dzwonów, w asystencyi księży z dekanatu i tłumnie zgro­
madzonego ludu innych parafii udał się cały orszak przed bramy 
kościoła. Tutaj po odbytych ceremoniach oddał ksiądz dziekan 
Piątkowski nowo instytuowanemu plebanowi klucze kościoła. Ztąd 
udał się uroczysty pochód przed stopnie ołtarza, gdzie ksiądz 
dziekan Piątkowski trafnemi i dobitnemi słowy zgromadzonemu 
ludowi wyłożył cel dzisiejszej uroczystości; w końcu zaś swej mo­
wy zwrócił się do solenizanta, który ze swej strony zgromadzo­
nym jak najserdeczniej" podziękował za okazane ku niemu przy­
wiązanie i napominał ich zarazem, by jak dotąd tak i nadal wier­
nymi członkami kościoła pozostali. Po odbytych cerefóonlach ce1 
lebrował ksiądz Kulesza sumę, w czasie której ksiądz Michniko­
wski miał kazanie, w którem jeszcze raz wyłożył obowiązki owie­
czek do ieh pasterza, jako też obowiązki pasterza względem 
swych owieczek. Po skończonem nabożeństwie odprowadziła cała 
parafia świeżo instalowanego proboszcza swego do jego mieszkania.

Uroczystość ta wielką sprawiła radość parafianom Gozdo­
wa, ponieważ ich zapewniła, iż swego ulubionego pasterza wśród 
siebie zatrzymają. W przeciągu prawie czteroletniego admini­
strowania okazał się ksiądz Kulesza jak najgorliwszym pasterzem, 
starającym się jedynie o dobro powierzonych mu owieczek. Przy­
wiązanie wiernych tern bardziej się ku księdzu Kuleszy wzmogło, 
widząc szlachetne postępowanie jego naprzeciw dawniejszemu pro­
boszczowi, ś. p. księdzu dziekanowi W. Twardowskiemu, który 
w skutek paraliżu na mózg po pięcioletnich cierpieniach doczesny 
żywot zakończył, pracując około dobra doczesnego i wiecznego
parafian gozdowskich prawie lat 40.

Podróż napowietrzna. W tych czasach w mieście

francuskićm portowóm Calais odbyła się podróż balonem, przy 
wyjątkowych okolicznościach. Dnia 16 bm. wznieśli się balonem 
„Neptun,“ dwaj aeronauci w towarzystwie kogoś trzeciego do 
znacznej wysokości. Prąd powietrza pędził balon w kierunku 
skośnym ku morzu, nad które wzleciał nakoniec, zgodnie, jak 
mówiono, z życzeniem tych, którzy w nim byli. Już zabierano 
się do odpłynięcia na wodę statkami dla dania ratunku żegla­
rzom powietrznym, gdy balon, spuszczony w niższe warstwy po­
wietrza, powrócił ku miastu, przeleciał nad niem, znów wzbił się 
w górę i znikł widzom z oczu. Dowiedziano się, że znów do­
stał się nad morze, tym razem podobno wbrew woli podróżnych. 
Widziano balon pędzący szybko z nad morza ku ziemi; podróżni 
jeszcze w odległości wiorsty od brzegu przygotowali kotwicę i za­
rzucili ją szczęśliwie na wzgórkach przybrzeżnych. Mówią, że 
przewodniczący wyprawie tćj, p. Durouf, działał z przekonania; 
wzbiwszy srę zrazu na 1400 metrów w górę, dał się porwać prą­
dowi powietrznemu nad morze, pewny, że spuściwszy się na wy­
sokość 500 metrów nad poziom, spotka prąd przeciwny, co się 
też stało, a wszystko to wniósł z pokładów chmur wyżćj i niżej 
rozłożonych w powietrzu. I istotnie prądy powietrza biegną je­
dne nad drugiemi w różnych kierunkach; ale kierunki te o ile są 
stałe, nie są znane; tem mnićj te, które są przygodne i zależą 
od chmur, które same tworzą się wyżćj lub niżej z powodów wy­
mykających śię dotąd obliczeniom ludzkim. Wypadek więc wy­
żej opisany nie posunął w niczćm podobno aerostatyki.

* Sir James Brooke. Świeżo zmarł w Anglii sir James 
Brooke, którego awanturniczy żywot zasługuje na wzmiankę. 
Z natury swej prawdziwie wyspiarskiej miał James Brooke od 
najmłodszych lat pociąg do podróży T wypraw do dzikich krajów. 
Po wielu awanturniczych przejściach, rozbiciu okrętu, który nabył 
na własność, wylądował Brooke w r. 1839 na wyspę Borneo, 
przedstawiającą pod ten czas stan wojny domowćj między sułta­
nem a buntującymi się przeciw niemu podwładnymi władzcami. 
Biorąc udział w kilku wyprawach, zyskałem nietylko za­
ufanie sułtana, lecz nadto i ludności. Niebawem powie­
rzono mu władztwo kraju Sarawak; w charakterze przeto rajasa 
Sarawaku przez długie lata wywierał wpływ cywilizacyjny w tych 
odległych stronach, zatknął sztandar angielski w swojem pań­
stwie, a zaufanie i posłuszeństwo jego poddanych wzrosły do 
czci fanatycznej. Co dziwnćm jest, że ten zdobywca, niosący 
sztandar Anglii w tak ważną dla swćj pierwotnej ojczyzny stro­
nę, doznał najpierw prześladowania u swoich. Parlament angielski 
postanowił odmówić uznania i poparcia dla osobistych przedsię­
wzięć rajasa Broóka. W lat dopiero kilkanaście opinia Ąlbionu 
uznała zasługi swego syna; w r. 1859 zakupiono mu w nagrodę 
dobra w Anglii, gdzie miał spocząć i ostatnie spędzić lata swego 
przedsiębiorczego żywota, kiedy wybuch rewolucyi w jego pań­
stwie zmusił go do opuszczenia Sarawaku. Niepodległość tego 
kraju została uznana przez Anglią, a następcą Jamesa Brooka 
naznaczony został jego bratanek. Imię Brooka zapisze historya 
zdobyczy angielskich obok Warrena, Hastingsa i innych. Awan­
turniczy popęd wiele przyczynił się do rozszerzenia wpływu An­
glii na odległe krainy. -

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina No. 35 wyszedł z druku i zawiera: 
Jeszcze słów kilka o gęstym i rzadkim siewie oziminy. M.

Jackowski. — Projekt rachunkowości skróconej i zastosowania jćj 
do potrzeb gospodarstw wiejskich z dodaniem wzorów do prowa­
dzenia ksiąg. (Dalszy ciąg.) —■ Próby mierzwienia guanem pod 
pszenicę. N. X. Mańkowski.—O skutkach zgłębionej orki i słów­
ko o wyczerpywaniu ziemi. — Korzenie buraków zatykają dreny. 
— Towarzystwa rólńicza: Zawiadomienie o odbyć się mającem 
walnćm zebraniu Tów. rolniczego powiatu wągrowieckiego. — 
liozmaitośći: Stśdniny pruskie. — Szkoła rolnicza dla kobiet.

G0SPODAÈSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Ze wsi, 29 sierpnia.

(J.), Obecnie gospodarz, syt miernego sprzętu, kanikular- 
nych upałów i niepamiętnej suszy, zabierając się do ozimych 
zasiewów, głęboko przemyśliwa, w jaki sposób pola na wskroś 
wysuszone i niejako sproszkowane obsiać oziminą, by ta nie 
tylko nie chybiła, lecz by przyszłoroczny sprzęt powetował 
niedobór lat ostatnich. Zbliżający się czas siewu każę także 
zawczasu przysposobić ziarno do siewu. Zbytecznem prawie 
dodawać; ile na rezultat żniwa wpływa jakość użytego do 
siewu ziarna. Wszakże z niego w czasie kiełkowania i w pierw­
szym peryodzie rozwijania się roślina czerpie swe pożywienie — 
im bardziej dokładne ziarno, tćm karm dla młodćj rośliny obfit­
sza; z lichych ziarn nawet na najlepszym gruncie mizerny plon 
wyrasta. Pominąłbym zupełnie tę kwestyą milczeniem, gdyby nie 
upowszechniający się (u nas dotąd tylko w większych, racyonal- 
nisjszych gospodarstwach) a nader zresztą korzystny zwyczaj, iż 
kosimy zboże w stanie na pół zielonym, zanim jeszcze ziarno zu­
pełnie dojrzeje. Dowiedziono bowiem, iż sposób ten sprzątania 
wielorakie korzyści gospodarzowi przynosi: iż koszona słoma je­
szcze wiśna zatrzymuje większą wartość pastewną, a trawy ze 
żbożem pocięte równocześnie z niem schńą. Że zboże wtedy do­
piero koszónę,- gdy na pniu już dojrzało i stwargło, nadzwyczaj 
łatwo się wysypuje, powyższym środkiem zaś stracie tej się za­
pobiega znacznie, oraz chroni od porastania w kłosie przy desz­
czowejporze sprzętu. Łuska zaś ziarna pozostaje cienką, ztąd 
piękniejsza mąka, a chociaż zboże dwa tygodnie wcześniej przed 
dojrzeniem się skoszono, to wszelako w mędelach dosuszone za­
trzymuje siłę kiełkowania, ziarno nic nie traci na pełności i wa­
dze, a zyskuje ponętniejsze wejrzenie. Wcale inaczej sposób ten 
się przedstawia, skóro zamierzamy tak sprzątnionego zboża użyć 
do siewu. Albowiem wielostronne porównawcze doświadczenia 
przekonały, iż im dojrzalszego zboża do zasiewu się używa, tćm 

- więcćj (róMimie się w równych warunkach gleby) ziarn kiełkuje 
i tćni silniejsze wyrastają rośliny, a tem samem plon obfitszy. 
Ogólną zatfem powinno pozostać regułą, do siewu najdojrzalszego 
dobierać ziarna; a nawet należałoby tylko z grubszego przemłó- 
conego używać, to zaś dokładnie jeszcze cyFndrem i wiewnikiem 
wyczyścić. W ten sposób przysposabiając sieWne ziarno, w rzad­
kich tylko razach zapotrzebujemy użyć ku zmianie siewu obcego 
ziarna. A dalćj tylko tak przygotowane ziarno do siewu sprze­
dając, zrówna się, jćżćli w przymiotach nie przewyższy osławio­
nym siewom z Anglii,; Belgii, Probstei itd. sprowadzonym.

Słynną z zalet jest sandomierka, litewski i krotoszyński 
owies, polskie proso, tomyślski chmiel, lecz najznakomitszem w 
najobszerniejszych rózińiarach w Księstwie uprawianćm jest żyto, 
„Das pólnische Korn“ zwą je Szlązacy, a jest w Szląsku poszu­
kiwane i nadbf cenione, dla nadzwyczaj delikatnej łuski, wielkiej 
niąćźygtóści i że prabrie nigdy nie wymarza. Wprawdzie, jak 
szląscy gospodarze utrzymują, w jesieni i zaraz z spozimku nie 
wiele rokuje, lecz z wiosną ogromnie się krzewi i lubo nie za­
wsze wyrasta w słomę, to zawsze zwarto stoi i nigdy nie chybia 
Wi; plonie. A że ostatecznie nasze żyto nigdy całkowicie nie 
chybia,- dowodzi coroczny ogromny jego wywóz z Księstwa, mia­
nowicie dwoma szlakami, to jest w jednę stronę do Brandenbur­
gii i Berlina, w drugą przez Szląsk do Saksonii.

CENY TARGOWE 
w mieście1 Poznaniu.
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Przybyli do Poznania dnia 31 sierpnia.
BAZAR. Stablęwski z Szlachcina, Karśnicki z Mystek, Węsier- 

ski z żoną z Zernik, Hulewicz z familią z Młodziejewic. '
HOTEL DU NORD. Korytkowski z Swadzimia, Bakoński z Bro­

dnicy, Gościemski z Młodojewa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Kobelnik, Kar­

czewski z Lubrza.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Gostomska z Jeżewa 

Matuszewski z Cerekwicy, Damaracki z Nadziejewa, Wodpo, 
z Rogalina, Rekowski z familią z Gorazdowa, Rybicki z Śród

y*
L



<
Szulciewski z Pierzchną, 
z Latali c.

TILSNERA HOTEL GARNI, 
thaï z Krakowa.

Korytkowski z Zieleńc a, Mittelslädt 

Dembowski 'z Janowa, Rosen-

Wiadomości giełdowe. 
iJlełal» giłiKssaóslia, 31 sierpnia,

Poznańskie nowe 4 % listy zastaw. 85’/, tak żąd. Pozn. 
listy rent. 88’/, pł.— Pozn. 5% obligacye powiat — żąd. Pozn. 
5% oblig. Obry — żąd. Banknoty polskie 83 płac, — Pols. listy 
likwidacyjne — tak płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 981';, tak 
żądano.

Żyto: wypow. 75 węcpli, cena regulacyjna 5O’/4 tal.; na 
sierp. 5O’/4, sierp.-wrzes. 49’/a, wrzes.-paźd. 49%, na jesień 49’/,, 
paźd.-list 48% tak pł.

Okowita: (z beczka) wypow. 8000 kwart; cena regula­
cyjna 18’/, tal., na sierp. 18’/,, wrzes. )8’/e, paźu. 17’/s, listop. 
16%, grud. 16’/, tak pł.

Gilełda berlińska, 29 sierpnia.
W skutek wyższych kursów wiedeńskich i paryzkich utrzy­

mało się dzisiaj pomyślne usposobienie wczorajsze a obrót bardzo 
się ożywił i szersze byłby nawet przybrał rozmiary, gdyby regu- 
lacya nie była zabierała i wiele czasu i wiele czynności.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 96% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (41/,) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 1195/s płac.

List, zastaw.: Zach.-^rusk. (3’/,%) 76’/« płc. i żąd. dto (4%) 
83 płac, dto (4’/,%) 91 żądano. Pozn. nowe (4%) 85% płac. 
List.rent: Pozn. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 88% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metaL (5%) 51% żąd. Poż. 
naród. (5%) 55% płacono. Losy z roku 1864 (4%) 69% płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 81% płacono. Losy z r. 1860 (5%) 74% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 57% płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 61 % płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 114’/, 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67’/, płacono. Polsk. certit. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 

płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 65’/, płac. Listy97%

likw. 56% ląd. Włosk. poż (5%) 52’/,—% płac. Amer. poż. (6%) 
76% płc. Akcye kolei żolaz. Kol. mind. 126% — % płc. Gal.-Kar. 
Ludwik 92% płac. Austr. franc. 146 płacono. Warsz.-wied. 
59% płac. Banki ltd. Austr. cred. mob. 94’/4 płacono. Pozn. 
prow. 101 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 116’/, płacono. Certyf. 
hip. Hńbnera (4%%) 100% żąd. Hansem. (4%%) 89 płacono. 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotówki i pap. pień. Frdr. pruski 113”/,, płac., ldr. 
111% płac., suwereny 6 24% płac., nap. 5 12% płac, półimper. 
5. 17% płc. doli. 1. 12’/s płc. Złota w sztabach funt celny 466% 
płac. Srebra flint celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn 89% płac. Rosyjsk. banku. 83% płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 68—82 tal.; biało pstra 
polska 75’/, tał. płac.; 2000 funt, ua sierp. 66—%, wrzes.-paźdz. 
66—%, paźdż.-listop. 64% list.-grudz. 64 kwiec.-maj 65—% tal. 
płac. Zyto: 2000 flint, w miejscu 50—58 tal.; nowe 55%—56%, 
poślednie 54 tal. płac.; na sierp. 53%--55 sierp.-wrześ. — wrzes.- 
pąidzier. 54—55, paźdz.-listop. 53—54%, listop.-grudz. 52—53 na 
wiosnę 51’/4—52 tal płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wiel­
ki 46—54 tal. Owies: 1200 flint, w miejscu 29—34 tal.; z łęgu 
nad Wartą 32’/,, pomorski 32—%, szląski 32—’/,, stary pośledni 
czeski 82 tal. płacono; na sierpień 31—32%, wrzes.-paźdz. 31% 
—32, paźd.-listop. 31%—%, list.-grudz. 31 na wiosnę 32 tal. płac. 
Groch: 2250 funtów do gotow. 64—72 tal., na paszę 58—63 tal. 
Rzep: 1800 funt. 76—79 tal. Rzepik: 75—78 tal. Olćj rze- 
piowy: 100 funtów w miejscu 9% tal. żąd.; na sierp, i sierpień- 
wrzes. 9*/< tal., wrzesień-paździer. 9%4—%—%4, paźdz.-listop. 
9%4—4, listop.-grudz. 9%—•/„, kwiec.-maj 9%—’%,—% 
tal. płac. Olej lniany: 100 funtów w miejscu 12 tal. Oko­
wita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 20%, tal. płac.; na 
sierp, i sierp.-wrzes. 19%,—%—% wrzes.-paźdz. 18%-%—’/, 
paźdz.-listop. 18—17%—18, listop.-grudz. 17%—%—%, kwiecień- 
maj 18’/<—18 tal. płac.

Oiełdu wroeławsba, 29 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, ceny wyższe, wyp. 2000 cent.; na sierp, 

i sierp-wrzes. 50%—’/,, wrzes.-paźd. 50—’/,, pażd.-listop. 49%, 
list.-grud. 49’/4, kwiec.-mąj 49’/, tal. płac. Pszenica: na sierp. 
66% tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 53’/, tal. żąd. Owies: na 
sierp. 48’/,, list.-grud. 48, kwiec.-maj 5O’/4 tal. płac. Rzep: na

sierp. 83 tal. żąd. Olśj rzepiowy: ceny mało zmienione; w 
miejscu 9’/, tal. żąd., na sierp, i sierp.-wrzes. 9%, żąd., wrzes.- 
paźd. 9—%4 płae., paźd.-list. 9’/a żąd., list.-grud. 9% pł. i żąd., 
kwiec.maj 9’/, tal. pł. Okowita: ceny mało zmienione; w miej­
scu 19’/3 tal. żąd., 19% płac., na sierp. 19% żąd. i płac., sierp.- 
wrzes. 18% pł., wrzes.-paźd. 18 żąd., pażd.-list. 17%,, list.-grud. 
17 pł. i żąd., kwiec.-maj 17’/3 tal. płac.

Na targu: piękna 
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83-84 
69—70 
58—60 
36-37 
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Berlin, 30 sierpnia. Kursa dzisiejszego obrotn prywa­
tnego. Usposobienie stałe a obrót dosyć ożywiony. Notujemy: 
austr. akcye kredytowe 94%—%—’/, pł. (na wrzesień), austrac. 
losy z r. 1860 74% pł., pożyczka włoska per kassa 52% pł., na 
wrzesień 52% żąd., ameryk. pożycz, per kassa 76% pł., na wrze­
sień 75% pł.

bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że j 
brodziejstw jćj nachwalić się nie może. (Korespondencya z QL 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusk, 
wyleczony został od zastarzałej niestrawności.— No. 58,418: JJi#i 
grabina ae Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wycf 
dnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — j 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpi 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No. 49,842: Pani Ma/ " 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astn«®i 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. J 
berta od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstruk, 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie ui 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiąca 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje. '

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej & 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marsza! 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehan, hrabiny Castle Stua 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd. ii 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posi ■w

. . - - - - .'°a „
jącą_ sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zalicz16

Za duszę ś. p. Józefa Bykow­
skiego odbędzie się nabożeństwo 
żałobne w parafialnym kościele św. 
Marcina w Poznaniu, w czwartek 
dnia 3 września o wpół do 9 z ra­
na, na które wszystkich krewnych 
i przyjaciół zaprasza

[5258] Rakowska.

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 29 sierpnia 1868 przed po­

łudniem o godzinie 12.
Nad majątkiem kupca Nepomucena Ko- 

ronowloza w Poznaniu, przy ulicy Szero­
kiej pod nr. 15 zamieszkałego, otworzono 
konkurs kupiecki a dzień wstrzymania za­
płaty ustanowiono na dzień 27 sierpnia 
1868 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Henryk Grnnwald 
w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli dłu­
żnika wspólnego wzywamy, aby w ter­
minie
na dzień 9 września rb. przed południem 

o godzinie 11
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w izbie sądowćj wyznaczonym, 
oświadczenia i propozycye swoje wzglę­
dem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub scho­
waniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu»nie wydali 
lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 21 września 1868 włącznie 
sądowi lub administratorowi masy doniesie­
nie uczynili i wszystko z zastrzeżeniem 
jakowych swych praw, tam dotąd do masy 
konkursowej oddali. Zastawnicy lub inni 
z nimi równouprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych, 
w ich posiadaniu się znąjdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
że takowe już są wyskarżone lub nie, z pra­
wem żądanego pierwszeństwa do dnia 26 
września rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do 
rozpoznawania wszystkich w czasie wspom- 
nionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia oaób zarzą­
dowych
dnia 3 października rb. przed południem 

o godzinie 11
przed wyżej wspomnionym komisarzem sta­
nęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzcę sprawiedliwości Gier- 
scha obrońców prawa Mehringa i Guttmanna 
jako rzeczników. [5261]

Do miasta Baszbowa pożądany jest 
tetiara:, któremu się ofiaruje pensyi ro­
cznie 250 tal. Za leczenie ubogich w mie­
ście wolnym będzie od opłaty podatków ko­
munalnych i odbierze stósowne jeszcze wy­
nagrodzenie. Na założenie zaś apteczki do- 
mowej przyrzeka prócz tego pan hr. Skó- 
rzewski z Raszkowa udzielić pożyczkę od 
100 do 300 tal. Tak w miejscu jak iwo- 
kolicy są widoki obszernej praktyki. (5007)

]Vtag-istvat.
Młodzieniec z odpowiedniśm wy­

kształceniem znajdzie miejsce jako uczeń 
w księgarni OT. Leltgebra. (4972)

Właśnie wyszedł

Kongres europejski
w obec ducha czasu

przez
Czpara.

Cena 7’/, sgr.
Czysty dochód przeznaczony na fundusz 

wydawnictwa dzieł ludowych.

ii.

Szanownym Panom nauczycielom i dozo­
rom szkólnym donosi księgarnia Langego 
w Gnieźnie uprzejmie o dostarczeniu wszel­
kich obecnie zaprowadzonych map, tablic 
ściennych, książek i formularzy szkólnych; 
mianowieie dostarcza tablice ścienne Win- 
kelmana bez podklejenia po 5 tal. a z pod­
klejeniem na grubą tekturę po 8 tal. nie 
żądając jak inni naprzód zapłaty. [5253]

Po ukończeniu szkoły budowni 
czéj w Höxter osiedliłem się 
w Toruniu. (5203)

Leon Olszewski,
budowniczy, 

ulica Heilige Geist-Strasse No 
na 2 piętrze.

201

Ablturyent szuka umieszczenia jako 
laauczycłel domowy. Adres sub 
E. II. powte rentante Poznań.

[5262]
Cłuwerner, Polak, przysposabiający 

aż do tercyi gimn., życzy sobie zaraz przy­
jąć miejsce. Adres R. Z. Ostrów, franco,
,oste rest. (5248)
Poszukuje się nauczycielka 
Polka, muzykalna, do lOletniej 
dziewczynki. Adresować należy: 
Inowrocław B. B. poste rest.

[5228]

W handlu naszym towarów ko
rzennych, wina i łakoci
otwartem jest miejsce dla subjekta,

po nie-
[5263]

F. Meyer i Sp.
mówiącego po polsku i 
mieeku.

W.
Szuka się ucznia do handlu z dobremi 

wiadomościami szkólnemi. Bliższa wiado­
mość u pana J. Skokalskie*o w Po­
znaniu. (5257)

Suhjekt handlowy, zaopatrzony w po­
lecenia, znajdzie miejsce w moim handlu 
towarów kolonialnych. [5204J

J. N. Leitgeber.
Panna, mówiąca językami: polskim, nie­

mieckim i nieco francuzkim, poszukuje miej- 
w jakim handlu bławatnym, pasamoni

cznym lub cukierniczym. ■ (5250)
Bliż. wiad. na fr. listy pod lit. B. G. poste

rest. Poznań 22.
Pewną młodą osobę, moralnie wychowaną, 

polecam jako skromną i przykładną bonę 
dla małych dzieci, lub jako pilną i pracowi­
tą do szycia. Szuka miejsca od św. Michała. 
Adres w. S. P. Srebrnagóra poste rest. 

(5255)
Ogrodnik praktyczny i doskonały w wszel­

kich gałęziach tego fachu, kawaler, wolny 
od wojskowości, poszukuje od św. Michała 
miejsca. Wszelkie oferty proszę przesłać 
fr. po«te rest HI. Wągrówlec. [5259]

Ogrodowy, kawaler, znający także iu- 
sługę, znajdzie zaraz korzystne miejsce w 
Dom. ŻerniGarh p. Wrześnią. Listy 
franko. [5266]

z druku:

Posener

Wohnungs-Anzeiger
néj,

Dla 
t. j.

na rok 18684
Cena 1 tal. 7’/2 sgr., oprawny l|tal. 12V2 sgr, 
pp. prenumeratorów jest do nabycia po cenie subskrypcyj- 
25 sgr. za broszurowany i 1 tal. za oprawny egzempl

Ludwik Merzbach.
l*apler pakowy we wielkim wy­

borze i rejestra kasy pożyczko­
wej poleca

ANTONI ROSĘ
(5208) w Bazarze.

Nadesłano.
Błogo skutkująca ReTalescióre p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowej, 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłowi 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwości 
Papieża przez Revalesciere du Barry po dwudziestoletniem bez- 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalesclćre dn Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działała. Zaręczają, że Jego Świąto-

W komisie księgarni Lu<lw. Merz- 
baeha w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia: Doniesienie o otworzeniu zakładu.

X3£

Niniejszćm donoszę 
miejscu

uniżenie, iż z dniem dzisiejszym założyłem tutaj

Handel garderoby dla panów
połączony z dobrze asortowanym

Składem sukna.
Usilnem mem zawsze będzie staraniem, aby zamówione ubiory według najnow­
szych odstawiać modeli przy rzetelnćj i skorej usłudze.

Kościan, dnia 25 sierpnia 1868. [5256]
Z poważaniem uniżony

J. Kozak.

Polecając łaskawym względom publiesnos ci polskićj mój

Hôtel de la Faix
(3256)

ręczę z méj 
stępne ceny.

w Berlinie pod Lipami 43.
strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy-

•I. Benołs.
Institut f. Wasser- 4 Gasleitung, Canalisirnng, Wasser- & Dampfheizung

BERLIN. ÖSEN
83. Alexandrinenstrasse 
Liger : Cettbnser Ufer 10. COELN.

Bestes englisches TIIOVROIIK innen u. aussen glasirt.
3» 4“ 5" g« s" 9» 10» 12" 16» 18" 21" 24“ 30“ Zoll i. 1. W.
3!,
3ÍÍ

od Barry dn Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III pięt? . 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za 
ne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach b^°! 
szanych z pieczęcią Barry dn Barry 1 Sp. wraz z przepisem U8t 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 fui 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37,
— Dn Barry proszek czekoladowy z Revalesciere dla piersi, 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fi. i 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry i Sp., W, t 
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i S; 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiungbr 
i „pod Murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze prsiki 
J. Fiirst, w Peszcie przez J.t. Frenk, w Preszburgu prirer 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako też pripj 
wszystkie apteki. (5242.)

________________________ ____ _______ __________ na

^¿toby z cierpiących lub 
zdrowych potrzebował to­
warzysz*^ podróży do 
Włoch na zimę, raczy na­
pisać celem łaskawego 
porozumienia się do Pti- 

postc restante A.znania
X. 09. (4252)

Poszukuje się zdatnćj praczki, 
która każdej chwili może miejsce 
zająć. Uprasza się o zgłoszenia 
listowne poste rest. B. B. 
Książ fr.________ (5260)

Rysunki i kosztorysy architektoniczne ko­
piuje starannie, stósownie do naprzód ozna­
czonego honorarium B. OimielewBki 
w Ostrowie, fr. poste rest. (5249)

Osoba przystojna, zdatna do pro­
wadzenia kasy i eksped. lekkich polskich 
prac, z średnią kaucyą w gotówce, może 
objąć stanowisko dobrze płatne. Czas ro­
boczy wedle upodobania. — Żądany jest 
także biegły ajent podróżny na W. Ks. 
Poznańskie za dobrą Jprowizyą. Franków, 
zgłosz. pod A. 104 poste rest. Poznań.

[5254]

radzenia

Pewien handel, od kilku
lat istniejący, jest pod korzystnemi 
warunkami z wolnej ręki 
do nabycia.

Bliższych szczegółów udzieli 
Admin. Dzień. Pozn. (5207)

Broszurki o eliksirz 
dla niewiast dra L&
gaba rozdaje bezpłatnie 
Bojanowie.

zy

U.

,ies 
wi 
ju 
on

aptekarz
[476S;j : 

CZ1 
tarDT gt 

- [Ols
nawet na zupełnie zastarzałe znajdą w BilSJ 
częstszych razach znpełne wyleczenie prir0 
maść rupturową Ciottlleba Stn ,wi 
zeneggera. Obszerne przepisy użył'"'

urzędfma z wielką liczbą uderzających,' 
wnie potwierdzonych świadectw dla popn 
dniego przekonania bezpłatnie. Sprowaday-j 
można ją w garnkach po 1 tal. 20 sgr. w 
kur. tak wprost od wynalazcy diottlłelj j 
St urzenegger w Herisau, w kant^ 
nie Appenzell, Szwajcarya, jako tćż przlól 
p. A. Günthern, w aptece pod lweijcb 
Jerusalemerstrasse 16 w Iterllnle* Lb 

(3600)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Od Min1 października r. b. 

zaraz potrzebny jest rządzci 0 
dóbr (5000 mórg), dobre ma i 
jący świadectwa, rzetelny iei 
energiczny, z polską i niemiecką 
buchalteryą obeznany. Kaucy x 
potrzebna. Zgłoszenia przyjmuj el 
się pod adr. JB. M. pOst L 
rest. Inowroclaw.| [522“Aukeya wina węgierskiego*

Z powodu zwinięcia handlu sprzedawać 
będę publicznie najwięcej dającemu w czwar­
tek dnia 3 września rano od 10 godziny 
przy Wrocławsklój ulicy No. 13/14 wielką 
partyą lek klęk i starych win wę­
gierskich, jako też o 1 godzinie do­
bry inslrament forte,ilanowy.

KycMewaM, król, komisarz aukcyj. 
(5210.)

, .W 
dobrnąKucharz żonaty, 

mi polecony świadectwami, biegł 
w obu krajowych językach, zna-11 
dzie pomieszczenie od 1 paździei^' 
mka na wsi. Zgłosić się możD

61
7
K
5A

n*
112
132
9

132 202 302 42 60 742 105 Sgr. in Berlin.
14 21 32 432 612 772 125 „ „ Posen.
152 23 342 472 662 842 180 „ „ Coeln.

„ , - - 11 16 25 35 60 61 82 „ „ Stettin.
Franco Baustelle geliefert pr.rhl.Fuss.Bei Posten über 500 Thlr. billiger.

5?
6
4«

10
in
8

Miałko melona parowaną mąkę z kości, pro 
par. mąkę z kości 1 parowaną miałko meloną
mąkę z rogów, ostatnia stósowna mianowicie do mierzwienia łąk, poleca
Fabryka parowćj mąki z kości na przedmieściu Riist. 

Głogów, kantor Schnlstrasse 23. [4923]
Wielki

Skład futer
i hemoroidów,

wykład praktyczny tej słabości.
Dzieło Dra Andrz. Lebel, rue de l’Echiquier, 14 — w Paryżu.

Metoda bardzo skuteczna, uśmierzająca boleści we 24 godzin, leczy bez obawy 
wpędzenia wewnątrz. Pigułki i maść z majeranku, roztwór benzoesu z aluminem (ben­
zoate d’alumine) stanowią podstawę tćj metody leczenia. Po licznych doświadczeniach, 
dokonanych w szpitalach we Francyi, potwierdzone zostały przez fakultet medyczny 
w Paryżu i dozwolone przez komitet lekarski w Petersburgu. (3751.)

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra it^unkiewicza.

Czwarta aukeya.
mdMK Aukeya tegoroczna oOTMKilk
rozpłodowych francuz, merynos, pełnej krwih 
i francnzkich merynosowych pół krwi ) *'
odbędzie się dnia 30 września r. b. po południu o 1 godzinie.

Bliższe szczegóły wszystkie podają wykazy, które na żądanie przesyłają się franko.
Dom. Olsztyn (Allenstein) pod Olsztynem Prusy Wseh.

Ej&tzig*,
lłrólewwfcl obcranitmunn. [4964]

tí

a
* i*

-u «

S 5

znajduje się
Wodna nl. 27

[5108]

Philippsohn Holz.

Komisyjny

interes chmielowy
Julius Neidhardt%

Norymberga,
poleca się do sprzedaży chmielu; usługa 
tania i rzetelna. Polecenie ze strony pana 
C. Chrzanowskiego w Szewcach 
pod Bukiem. [5190]

Taninowe 
mydło balsamiczne,

wyborny środek do mycia i konserwowani- 
skóry. W kawałkach po 5 sgr. jest w zapa 
sie [2605], w aptece Elsnera.

Iuseraty każdego rodzaju
umieszcza pod najllberalniejSKeiui warunkami codziennie w dziennikach 
wszystkich krąjiw

Ekspedycya anonsów
G. L. Daube i Sp.

Frankfurcie n. M,
Bleidenstrasse 47,

Hamburgu,
Alter Steinweg 42

Brukseli,
Rue de Pépin 33.

pod adresem A. 
poste restante.

Z. Kwilę
(5183) iva

Folwark, 224 morgó 
areału mający, pół mili od stać 
kolei żelaznćj, a dwie mile od Po 
znania odległy, z dobremi muroii 
wanemi budynkami i potrzebny)““ 
inwentarzem jest z wolnćj ręb 
zaraz do sprzedania pod korzyst 
nenii warunkami. Bliższych wiał 
domości udzieli właściciel w Ko 
^allnku No. 34 pod K< 
Siną mieszkający. (515 4))

Dwa moje ¡gospodarstwa w Kra; 
kowie pod Mosiną, składające się z 1: 
morgów areału, dobrych łąk i 7 morgi' 
lasu, z inwentarzem (700 tal.), zamierza: 
z wolnćj ręki sprzedać. Cena kupna 600 
tal. 1000 tal. może pozostać na hipote« 
przez lat 13.

Jan Skowroński,
[5267] właściciel gospodarski. |

Kaiser-Waizen
(Pszenica cesarska), ■

która w czterech latach wybornie plon^1 
wała, poleca się do siewu. Szefel kosztuj-iy 
4’/, tal., miech oblicza się na 20 sgr. [525i,e

Dominium Kleinowi! 
pod Gramzow U. M.

Ajenci jeneralni:
na Badenią: Th. Paul nil. w Mannheim,

Juliusz Helff w Fryburgu i Br.
na Bawaryą: GS. W. Kau w Monachium,

Alojzy OTcnschik w Norymberdze.
E. «1. OTanz w Wttrzburgu,

na Wyrtembergią: Adolf Hans iSp.wStutt- 
gardiie,

na Wksięstwo heskie: Jerzy Hof w Darm­
stadt

na Holandyą: J. C. Selilemann 
na Szwajcaryą: A. Senn w Bernie.

na Nasawią i Heeyą nadreńgką: Jos. Aumiil-1 
ler w Moguncyi,

na prowincyą nadreńską: Artur Harnlck 
w Kolonii n. R.

na Hesyą elektorską, Turyngią i Hanower: J. 
Hornthal w Cassel.

na Westfalią: Har. Helnert w Eamm. 
na Saksonią: J. Wallersteln w Dreźnie, 

w Amsterdamie,

Ogród Indowy.
We wtorek, 1 sierpnia

Pierwszy koncer 
północno-niemiecb. ópi 
wakon kwartetowych

kupletowych
pod dyrekcyą basisty 

H. Strack.
Wystąpienie panów Bnchm&nn tenorzyatjL 
Brtiokner tenorzysty, Heok barytonisty 
Hanke przedstawiciela charakt. i komika h 

Cena wn(jścia 2’/, sgr. Bilety familijne tii 
3_osoby 5 sgr. Początek o 6 godz. 

Przy niepomyślnćm powietrzu o(
będą się koncerta te w wielkiéj sali.
[5265]. Emil Tauber-

Nakładem i czcionkami Ledwika Mersbacka wPorninin.

Stowarzyszenie celem zabezpieczeni 
interesów kupieckich i procederów-

We wtorek, dnia 1 września
Zebranie

o 8 godzinie wieczorem w sali Lamberta-u
Ernest ZMLaladLe,

[5264] przewodniczący........ . ' ...
t
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